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Klub parlamentarny O.Z.N. zapowiada rzeczowy stosunek do Rządu 
— Wielka mowa gen. Zeligowskiego 


Dyskusja ogólna nad prelimt- 
narzem budżetowym wniosła 
kilka niezmiernie ciekawych 
momentów. Wyszły na jaw róż 
ne poglądy, nurtujące wśród 
posłów. 

Pierwszy zabrał głos pos. 
Świdziński, który złożył nastę- 
pujące oświadczenie: 


Deklaracja 0.Z.N. 


„Wysoka Izbo! Na terenie 
Sejmu i Senatu zorganizowane 
zostało Koło Parlamentarne 
Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego. Jako prezes tego Koła 
w jego imieniu mam zaszczyt 
oświadczyć: 

Biorąc czynny udział w akcji 
zorganizowania Narodu dla wy 
pełnienia przeznaczeń, które 
nasz Naród czekają, grupa po- 
słów i senatorów, skupionych 
w Obozie Zjednoczenia Naro- 
doweśo, postanowiła powołać 
dọ życia Koło Parlamentarne 
celem zorganizowania i pogłę- 
bienia pracy swojej w Sejmie i 
Senacie. 

Konstytucja, pod którą wid- 


nieje podpis Twórcy naszego 
Państwa i nieśmiertelnego 
Nauczyciela Narodu oraz te- 


stament, zawarty w czynach i 
słowach Józefa Piłsudskiego, 
będą naszym drogowskazem. 

Skupiamy się wedle zasad 
wyrażonych w deklaracji luto- 
wej płk. Koca która jest dekla- 
rócją ideową Obozu Zjednocze 
nia Narodowego — jako orga- 
nizacji Narodu. 

Przedłożony Izbom  prelimi- 
narz budżetowy będzie szcze- 
gółowo rozpatrywany w Komi- 
sji, gdzie będziemy mieli moż- 
ność dokonania dokładnej ana- 
lizy cyfr i faktów i skonironto 
wania jej z rzeczywistością 
kraju, oraz możliwościami wy- 
pełnienia zadań przez Pań- 
stwo. Tam też określimy swój 
stosunek do poszczególnych 
części budżetu. 

Stosunek nasz do prac Rzą- 
du będzie zawsze rzeczowy z 
zachowaniem pełnej niezależ- 
nóści w ocenie jego lziałalno- 
ści. Każdy pożytywny wysiłek 
Rządu, zmierzający do powięk 


Z Z WO WO ZE A AZ Z A Z Z ZO A ON 


szenia siły, bogactwa i znacze- 
nia Polski spotka się z popar- 
ciem Koła". 


Pos. Hyla omawia położenie 
relnictwa, wskazuj: na szkod- 
liwość karteli dla naszego ży- 
cia gospodarczego, nadmiernie 
wysokie ceny wyrobów prze- 
mysłowych, nieustępliwość w 
zakręsie reformy rolnej. Doma- 
ga się funduszów dla celów o- 
światowych wsi. 

Pos. Hermanowicz omawia 
zagadnienie młodzieży i widzi 
korzystne przemiany. Prze- 
strzega przed plagą pijaństwa, 
która niszczy ludzi i nawołuje, 
by wystrzegała się tego nało- 
gu, bo biada pijanym narodom. 

Wystąpienie pos. Hermano- 
wicza wywołuje wesołość w 
całej Izbie. 


Sprawa gdańska 
hudzi niepokój 


Pos. Bogusz stwierdza, że ca 
łe społeczeństwo otacza umi- 
łowaniem wojsko i skupione o- 
koło Armii jest gotowe do naj- 
wyższego wysiłku w celu obro 
ny granic. 

Poprawa na odcinku gospo- 
darczym jest wielką zasługą 
wicepremiera Kwiatkowskiego. 
Polityka zagraniczna jest do- 


bra, pewien niepokój budzi je- |naniem wziętych na siebie zo-l żądając 


dynie sprawa Gdańska. Nato- 
miast w polityce wewnętrznej 
brak jasnej i wyraźnej linii, 

Oświadcza, że obecny gabi- 
net nie posiada linii politycz- 
nej. Ma się wrażenie, że posz- 
czególni ministrowie pracują 
wedle swego własnego poglądu. 
Brak prośramu w sprawie mło- 
dzieży i mniejszości narodo- 
wych. Gwałtowne zmiany w ad 
minisaracjj wprowadzają- nie- 
pokój. 

„Jeżeli dodamy — mówi pos. 
Bogusz — do tego pogłoski, 
kursujące o zamachach, o no- 
cach św. Bartłomieja, to musi- 
my stwierdzić, że całość nie 
przedstawia się różowo”. 


Mówca wypowiada się za 


ine i ostre 


zmianą ordynacji z zachowa- 
niem jednakże obecnego spo- 
sobu głosowania na ludzi, a nie 
listy. Należy stworzyć centrum 
oparte na zasadach  chrześci- 
jańskich i Konstytucji Kwietnio 
wej, które byłoby hamulcem 
przeciwko dwum skrajnym prą 
dom totalistycznym. Winna na 
stąpić rekonstrukcja rządu, by 
otrzymał on jednolite oblicze. 


gen. Żeligowskiego 


Z kolei zabrał głcs 
generał Żeligowski, 
wygłosił najbardziej opozycyj- 
przemówienie. 
wstępie oświadcza, że na cze- 


poseł 
który 


Na | duże zasługi, 


le O Z. N, stanęli ludzie zna- 
ni ze swojego patriotyzmu, w 
czciwości i oddani sprawom 
dobra publicznego. Pod pro- 
gram tego Obozu mogą się w xa 
sadzie wszyscy podpisać. 

Mimo to mówca oświadcza, 
że nie może doń zgłosić przy- 
stąpienia. Stronnictwo to pow- 
staje w chwili, gdy mamy nową 
konstytucję, gdy wszystkie 
sprawy państwa zostały uregu 
lowane i istnieją wyraźne wy* 
tyczne. 

Gen. Żeligowski zastanawia 
się nad sytuacją, która była 
przed majem 1926 i stwierdza, 
że obóz ideowy, który dotych- 
czas rządzi krajem i posiada 
powinien wejść 
(Dalszy ciąg na odwrocie) 


Krwawy Spór o majątek 


zakończony postrzeleniem dwóch osób 


Między mieszkańcami Po- 
kości Wojciechem Grzeczką a 
braćmi Janem i Leonem Ty- 
szyńskimi wybuchł spór na tle 
majątkowym. Grzeczka był Ty 
szyńskim winien 1.000 zł. Po- 
nieważ nie mógł zapłacić dłu- 
gu, Tyszyńscy zgodzili się na 
to, aby wierzyciel uregulował 
zaległość inwentarzem. Gdy 


`= 


bowiązań, Jan Tyszyński posta | Tam spotkał się z oporem bra- 


rał się o zaświadczenie w od- 
powiednim urzędzie, pod nfe- 
obecność Grzeczki zabrał z je- 
go zagrody 3 krowy i konia i 
umieścił je u znajomego rolni- 
ka, Kamińskiego. 

Grzeczka odwiedziawszy się 
o tym, był tak oburzony, że 
postanowił nie dotrzymać umo- 


Grzeczka ociągał się z wyko-[wy i udał się do Kamińskiego, 


zwrotu inwentarza. 


ci Tyszyńskich. Grzeczka wó- 
wczas wezwał na pomoc kilku 
sąsiadów. To samo uczynili Ty 
szyńscy i wkrótce wywiązała 
się krwawa bójka, połączona 
ze strzelaniną. 

wyniku strzelaniny Jan 
Tyszyński został ciężko, a je- 
go brat Leon lżej ranny. Poli- 
cja miejscowa prowadzi enef- 
śiczne dochodzenie 


Dwa worki ludzkiego miesa 


pozostały po straszliwej zbrodni w Warszawie 


Makabryczna zbrodnia roze- | szło do wzajemnych waśni, gdy 
grała się w Warszawie (Targó- |na drodze obu stanęła kobieta, 


wek) przy ulicy Serdyńskiej 3. 
domu nr. 3 przy wymienio 
nej ulicy, w jednoizbowym loka 
lu zamieszkiwał lokator główny 
25-letni Wacław Sitkowski, ro- 
botni. oraz jako sublokator 34 
letni właściciel budki z papiero 
sami Kazimierz Przybylski. 
Obaj mężczyźni żyli z sobą po 
czątkowo w zupełnie znośnych 
stosunkach, wkrótce jednak do- 


0.Z.N. ma większość w Sejmie 


Koło Parlamentarne O.ZN. 
liczy w tej chwili 101 posłówi 
37 senatorów. Dzięki temu O. 
Z.N. posiada w Sejmie więk- 
szość, natomiast brak mu jej.w 
Senacie, 

W kuluarach utrzymują, że 
liczba członków zwiększy się. 
Ogólnie zwraca uwagę, że ani 
płk. Sławek, ani wicemarszał- 
kowie Schaetzel i Podoski, jak 
również pos. Brzęk-Osiński, o- 


raz szereg innych zwolenników 
płk. Sławka nie zgłosiło swego 
przystąpienia do koła O.Z.N. 


W/ kuluarach przypuszczają, 
że w najbliższym czasie powsta 
ną inne kluby polityczne, a 
więc ludowy, demokratyczny, 
oraz katolicki. 

Posiedzenie Senatu zostało 
wyznaczone ną piątek a godz. 
11 przed południem. 


niejaka Józefa Ciemiewska, któ 
rą Przybylski wbrew woliSitkow 
skiego sprowadził do pokoju ja 
ko jeszcze jedną sublokatorkę, 

Na tym tle powstawały mię- 
dzy lokatorami gorszące awan- 
tury. Chwytano się pierwszych 
lepszych pretekstów, aby wzaje- 
mnie obrzucać się wyzwiskami, 
a nawet wielokrotnie dochodzi- 
ło do rękoczynów. 

Kilka dni temu wreszcie, gdy 
w mieszkaniu byli tylko obaj mę 
żczyźni, Sitkowski oznajmił Przy 
byłskiemu, że zalega z komor- 
nem i nie ma zamiaru dłużej cze 
kąć. Chodziło tu o kwotę dwu- 
dziestu złotych. 

Rozwścieczony tonem Sitkow- 
skiego Przybylski rzucił się do 
bójki. Miał przed sobą jednak 
silniejszego przeciwnika, Krew 
zawrzała w nim. Instynkt zbrod 
ni odezwał się w nim i kioskarz 
dójrzawszy pod kuchnią toporek 


szły dalsze uderzenia. 

Widząc przed sobą trupa, 
Przybylski na chwilę oprzytom- 
niał, poniesiony jednak ciągle żą 
dzą zemsty postanowił zatrzeć 
za sobą ślady zbrodni. Nie na- 
myślając się więc długo, chwy- 
cił do ręki nóż i ćwiartować po 
czął zwłoki swej ofiary na ka- 
wałki. 

Nie mogąc sobie dać rady z 
całym ciałem Przybylski przer- 
żnął gò piłką na pół, dokonując 
już reszty makabrycznego ćwiar 
towania przy pomocy toporka i 
noża. 

Po dokonaniu tego potworne- 
$o czynu, morderca zapakował 
poćwiartowane części ciała w 
papier, wytarł skrzętnie narzę- 
dzia zbrodni z krwi, starł krew z 
podłogi i ścian, rwawione 
szmaty schował do worka, ukła 
dając w nim następnie wszystkie 
poowijane w gazety części tru- 


pa. 
Okropny bagaż zarzucił na- 


porwał go w ręce i zadał nim po | stępnie Przybylski na płecy i ko 


tężne uderzenie w glowe prze- 
ciwnika. Gdy Sitkowski zwalił 


się na ziemię nieprzytomny po-/ 


rzystając z panującej w całym 
domu ciszy zaniósł do piwnicy. 


Od dokonania tej zbrodni mi 


nęło kilka dni, a lokatorzy do- 
mu interesować się poczęli ta- 
jemniczym zniknięciem Sitkow” 
skiego. Sam morderca tymcza* 
sem utrzymywał zimną krew, 
choć obserwatorzy zdawali sobie 
sprawę, że śnębią go jakieś wy- 
rzuty sumienia. 

Gdy wreszcie dnia wczorajsze 
go sama kochanka mordercy, Jó 
zefa Ciemiewska, dopytywać się 
poczęła o zaginionego w tajem- 
niczych okolicznościach właści- 
ciela lokalu, Przybylski załamał 
się i późną nocą pobiegł do naj- 
bliższego komisariatu. 

W dwudziestym czwartym Ko 
misariacie opowiedział następnie 
dyżurnemu przodownikowi do- 
kładnie przebieg zbrodni, odda- 
jąc się tym samym w ręce spra- 
wiedliwości, A 

Przybyła na miejsce zbrodni 
policja istotnie odnalazła w piw 
nicy oba worki z ludzkim rozkła 
dającym się mięsem, które ad- 
wieziono do prosektorium. 

Zbrodnia Przybylskiego wywo 
lała na Targówku niesłychanie 
przyśnebiajace wrażenie . 


wynikiem starannej 
pielęgnacji skutecz- j 
nym kremem i dob- 
rym pudrem „Sekret 
Piękności” Anida. I 


"go" 
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PIĄTEK 

Franciszka, Ksa- 
weregśo. 

Słowiański: Wisti- 


mira. 
Słońca: wsch. 7.25, 
zach. 15.26. 
Księżyca: wschód. 
145, zach. 15.52. 


Grudzień 


HISTORIA PODAJE: 
1665 Zmarł hetman Stefan Czarniec- 


ki. 

1796 Pierwsze spofkanie gen. Dąbrow 
skiego z Napoleonem w Medio- 
lamie. 

1800 Kniaziewicz odznacza się podi 

em 

1830 Wojska polskie opuszczają W 
Ke Komstantego i łączą się z 


staniem. 
Urodził się słynmy pisarz Józef 
Conrad - Korzeniowski, Polak. 
1918 Sejm dzielnicowy w Poznaniu. 
1936 Król angielski Edward VIII ogł: 
sza zamiar małżeństwa z p. Sim- 


1857 


peon. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Produkcja roczna obuwia w Polsce 
i okolo 22 milionów par bu- 
tow. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 
towarzystwie zapytał 
mieniec sławnego pro 
łesora Engla, jaka też jest różnica 
mięty komedią, widowiskiem i tra- 
gedią 


Śmiejąc się odpowiedział mu proz 
fesor: 

— Komedią jest dla mnie, że pan 
możesz o takie rzeczy pytać, wido- 
wiskiem dla zebranych tu, że pan się 
wypytytujesz, tragedią dla pana, że 
wėzyecy się dowiedzieli, jak jesteś 
nierozumm ym. 


JEŻELI CIERPISZ 


Pii SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 
nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC r 


| tego obozu. 


Wielka mowa generała 1 


eligowskiego 


krytykująca w mocnych słowach obecną rzeczywistość polityczną 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
w ramy nowej Konstytucji, o- 
pracowanej przecież przez naj- 
wybitniejszych przedstawicieli 
Tymczasem obóz 
nie chce tego uczynić į poszedł 
inna drogą. 

Rozpoczęło się, — wywodzi 
gen. Żeligowski — w lipcu ze- 
szłeśo roku od okólnika pre- 
miera, który stwierdził, że dru- 
gą osobą w Państwie jest p. 
Marszałek Śmigły - Rydz. Kon- 
stytucja przewiduje inne stop- 
niowanie: Prezydent, Rząd, par 
lament, wojsko. 

Jaka zaszła konieczność by 
ten stan rzeczy zmienić? Jakie 
nadzwyczajne okoliczności wy- 
wołały wydanie tego okólnika, 
wydanego w słowach najwyższe 
go uznania, które my wszyscy 
czujemy? 

Najwyższe czynniki w Pań- 
siwie odstępują od zasad Kon- 
stytucji, to cóż mamy mieć świę 
tego? Powstanie O. Z. N. na te- 
renie Sejmu jest dalszym cią- 
giem odstępowania od ram Kon 
stytucji. 


Wielkie przemiany 
Pos. Żeligowski dowodzi da- 


lej, że na świecie dzieją się 
wielkie przemiany. Niemcy i 
Włosi tworzą silny ustrój tota- 
listyczny. Nęci to nas, jakkol- 
wiek nie przyznajemy się do te 
go otwarcie. Naród polski jest 
więcej wart i nie zasługuje na 
rządy totalistyczne. 

Mieliśmy zresztą już rządy 
totalne: magnaterii, szłachty, 
państw zaborczych i często na- 
szej administracji. Potrzeba nam 
prawa, musimy obudzić ducha 
prawa naszych obywateli. Na 
cóż szukać dróg niezgodnych z 
prawem i duchem narodu? Kon 
stytucja daje nam możność kro- 
czenia po drodze prawnej. 

Takie posunięcia jak okólnik 
p. Premiera, powstanie O 
N. na terenie Sejmu są odgło- 
sem tego, iż grupa ta chce mieć 
wpływy nadal na politykę Pań- 
stwa i to wbrew Konstytucji. 


Na małej wokandzie... 


Latający 


czyli: „Zapa:h 


(A.E.) Pan Ajzyk Tunel wró-1 
cit do domu późną nocą. Otwo- 
rzył drzwi, jak mógł najciszej, 
i na palcach skradał się ku swe 
ma łóżku, aby nie zbudzić mał- 
żonki. 

Ale czujna niewiasta mia- 
ła snać lekki sen, gdyż mruknę- 
ła niespodzianie: 

— Ajzyk.. chodź no 
mnię bliżej. 

Pan Tunel poczuł się nader 
nieswojo. Przełknął więc nerwo 
wo ślinę i rzekł ze słodkim uś- 
miechem: 1 

— Po co mam właściwie pod- 
chodzić? Śpij sobie dalej, ry- 
buchna ty kochana. 

—Rybuchna nie rybuchna, 
chodź no tutaj do mnie — cią: 

nęła sennym głosem pani Tune 
i Zresztą, możesz nawet 
mie podchodzić. I tak czuję ten 
zapach, którego wydajesz. 
Ja? Wydaję zapach? No- 
wa nowość! Kwiatek jestem? 

— Nie kwiatek. Kwiatek się 
nie pachnie alkoholem. Jak o- 
statni łobuz ty zalatujesz, nocną 
knajpą ciebie czuć. 

Aa, szmondak jeden! 

Zamiast się zająć swoją mał- 
żonką, ty chodzisz do restora- 
cji? Alkoholek się z ciebie zro- 
bił?! 


tu do 


wn 


pantofel 


Tu głos pani Tunelowej za- 
grzmiał tak grožnie, że mieszczę 
sny małżonek aż drgnął. 

— Nie denerwuj się, żonecz- 
ko. Potrzebujesz wejść w moje 
położenie. 

Ty wiesz, że jak ja załatwiam 
na mieście interesy, to ciągle 
rozmyślam o tobie. 

A jak myślę o tobie, to mi się 
robi bardzo smutno, że mie mam 
ciebie przy sobie. 

I tak mnie jest smutno, że aż 
po prostu nie mogę wytrzymać. 
No to przecież się muszę tro- 
szenieczkę rozerwać... 

Dalszy ciąg akcji miał już bły 
skawiczne tempo. 

Wprawną ręką żoniną ciśnię 
ty pantofel ugodził pana Ajzyka 
w nos; pan Ajzyk chwycił się za 
swój organ powonienia i tok- 
ciem niechcący wybił szybę; od 
łamki szkła spadły na ulicę i 
skaleczyły przechodzącą panią 
Biernacką... 

W konsekwencji tej przygody 
stanął pan Ajzyk przed sądem 
Starościńskim. 

Bronił się biedak dzielnie, 
twierdząc. że wszystkiemu jest 
winna jego żona. Obrona ta je 


*UILV. 


N 
we O O e OWO O WO R E ea 0 0 r EZ EA R O NAN 


manana w A IZZZA O 0 O WE O EC ER O Z Z W O A z a wę 


Obóz Legśionowy, który ma 


olbrzymie zasługi dla Państwa, | 


lecz który odejdzie, stanie się 
opozycją i wówczas odegra wie 
Ilką rolę w życiu Państwa. Trze- 
ba sobie wczas powiedzieć: wy- 
konałem i odchodzę! 

Mówca uważa, że dotych- 
czasowe rządy straciły zaufa- 
nie społeczeństwa, Atmosfere 
nieufności wyczuwa się pow- 
szechnie. Stało się to dlatego, 
że warsztaty rządzące przyję- 
ły do siebie różnych karierowi- 
czów, którzy dostosowali się 
do warunków, stali się oni ultra 
legionistami, ulira piłsudczyka- 
mi, jakkolwiek nigdy nie byli w 
Legionach, nic wspólnego z tą 
ideą nie mieli. 


Sprawa ludowa 


W ciągu ostatnich lat nie 
doceniono zagadnienia sprawy 
ludowej. Tragedią ruchu ludo- 
wego był brak przewódców. O- 
becnie się zmieniło. Na czele 


|ułatwić pracę. 

Kończąc gen. Żeligowski oś- 
(wiadcza, że okólnik lipcowy p. 
Premiera miał takie ujemne stro 
ny: 1) był wydany wbrew Kon- 
stytucji, 2) stwarzał dualizm na 
szczytach Państwa. Poczucie 
odpowiedzialności jest w ogni: 
wśród nas, Polaków słabo roz- 
winięte. 

Któż jest przed kim odpowie. 
dzialny? Konstytucja mówi, że 
Prezydent rządzi się swym su- 
mieniem i jest odpowiedzialny 
przed Bogiem i historią, a Rząd 
przed parlamentem. 

Tymczasem p. Premier oświa 
dcza, że otrzymał rozkaz od 
Marszałka i jest przed nim od- 
powiedzialny. W ten sposób 
włączyliśmy wojsko do polity- 

i ojsko jest dziś i po- 
winno być zbliżone do  społe- 
czeństwa, lecz to społeczeństwo 
winno się zbliżać do wojska. a 
nie wojsko do społeczeństwa. 

Wszyscy mamy największą 


ruchu znaleźli się właściwi lu- cześć dla Marszałka, na któ- 


dzie. Należałoby ruchowi temu 
E E E 


rym spoczywa najcięższy obo- 


wiązek i odpowiedzialność w 
czasie wojny. 

Miałem zamiar — mówi gen. 
Żeligowski — postawić wniosek 
z prośbą o cofnięcie okólnika p. 
Premiera. Nie będę tego robić, 
gdyż myśli w nim zawarte są 
nam wszystkim drogie. Gdyby 


jednak p. Premier miał to zro- 


bić, to mam wrażenie, że wszy- 
stko stanęłoby z powrotem na 
swoim miejscu. 

Naród polski jest spokojny i 
wszędzie górę bierze zdrowy 
instynkt. Jeżeli gdzieś są tarcis 
to na szczytach. 


Dychawiczna szkapa 
kap.talistyczna 


Pos. Dudziński nie jest zach- 
wycony programem gospodar- 
czym wicepremiera Kwiatkow- 
skiego i jego osiągnięciami. O- 
świadcza wręcz, że czuje „wstręt 
do tej starej, dychawicznej 
szkapy kapitalistycznej", na kto 
rej jeździ p. wicepremier Kwiat 
kowski. 


Zdemaskowanie zbrodniarza 


dzięki zdradzieckim przyzwyczajeniom 


miał więc moc działania jeszcze | nia palcami, ale to nic nie pomo 


11 sierpnia b. r. przybył do 
Springfield pociągiem z San 
Francisco elegancki starszy 
pan. Zajechał on do najwytwor 
niejszego hotelu i zapisał się 
w księdze meldunkowej jako Sa 
muel W, Prosh. 

Springfield jest małym mia- 
stem, liczącym 40.000 mieszkań 
ców, z których większość rekru 
tuje się z górników pracujących 
w pobliskich kopalniach cyn- 
ku. Zaprzyjaźnił się wkrótce 
z inżynierami kopalni i w ich 
towarzystwie spędzał wieczory 
w barze, przysłuchując się opo 
wieściom z życia górników. 

Pewnego wieczora, gdy sie- 
dział w barze, zjawił się tam 
miejscowy szeryf i aresztował 
go. Ku zdumieniu obecnych 
Prosh, nie wyraził wcale obu- 
rzenia i udał się za szeryfem na 
policję. i 

Dopiero na rozprawie sądo- 
wej, która odbyła się w końcu 
września, dowiedziano się, że 
Prosh jest oskarżony o zabój- 
stwo. Skargę wniósł 70 - letni 
Daniel Blith, były górnik. Samu 
el Prosh zamordował w dniu 17 
sierpnia 1897 roku w pobliżu 
Springfield swego przyjaciela, 
Miguela Zapatę z Teksasu. 
Prosh i Zapata byli poszukiwa- 
czami złota. W wieczór poprze 
dzający zbrodnię, Zapata wydo 
był ponad 4 kilogramy płynne: 
go złota. Władze sądowe wy- 
słały wówczas za Proshem tak 
zwany „wieczny list gończy”, 
co miało znaczyć, że mord nig- 
gdy nie może ulec przedawnie- 
niu. Wspomniany list gończy 


w roku 1937. 

Grobowa cisza zapełniła salę 
sądową, gdy przed pulpitem sta 
nął główny świadek oskarżenia, 
Daniel Blith. 

— W jaki sposób potrafił 
pan rozpoznać tego człowieka 
po tylu latach? — zapytał sę- 
dzia. 

— On się do tego czasu wpra 
wdżie zmienił — odparł Bliht— 
ale nie pozbył się swego stare- 
$o przyzwyczajenia. Gdy coś 
opowiadał, kładł lewą rękę na 
stół, łączył duży palec z małym 
i nagle je wyprostowywał. Czy 
nił to bez przerwy. 

Jak tylko dotarła do mnie 
wiadomość o zabójstwie Zapa- 
ty, od razu domyśliłem się, że 
zbrodni dokonał jego wspólnik. 
Zapata był moim przyjacielem i 
postanowiłem ująć mordercę.— 
Wiedziałem, że przestępcę zaw 
sze ciągnie do miejsca zbrodni. 
Obsewowałem więc anie 
wszystkich obcych, przybywają 
cych do naszego miasta, wiedząc, 
że prędzej czy późniejprzybędzie 
tu również zabójca Zapaty. Nie 
omyliłem się w moich przypusz 
czeniach. Rzeczywiście pewne- 
go wieczora ujrzałem w barze 
mężczyznę, który zwijał i wypró 
stowywał palce lewej ręki. Wie 
loletnie przyzwyczajenie zdra- 
dziło więc zbrodniarza, który 
obecnie przebywał tutaj pod in 
| nym nazwiskiem. 

Prosh przyznał się do zbrod- 
ni. Zeznał, że w ciągu wielu lat 
miał obandażowaną lewę rękę, 
aby odzwyczaić się od porusza 


Samobójstwo w sądzie 


Defraudant sam wymierzył sosie (p awiegliwość 


W dniu 1 grudnia b. r. w gma 
chu grudziądzkiego Sądu Okrę 
gowego wydarzył się niesamowi 
ty wypadek, który wywarł wiel 
kie wrażenie w mieście, 

O godzinie 10 rano do gmachu 
sądu sprowadzono byłego urzęd 
nika województwa w Toruniu, 
Stanisława Dorosiewicza oskar- 
żonego o nadużycia. 

Dorosiewicza, który wykazy- 
wał silne zdenerwowanie, osa- 
dzono w celi aresztanckiej mie- 


- 


| przez „judasza' do celi i stwier 
dził z przerażeniem, że sie 
wicz leży w kałuży krwi. 

Po otwarciu celi stwierdzono, 
że IDorosiewicz przeciął sobie 
tętnicę u lewej ręki poniżej tok 
|cia. Natychmiast wezwano leka 
rza. Po założeniu opatrunków 
|przeniesiono niedoszłego samo- 
bójcę w stanie ciężkim na no- 


' ziennego. 


Dorosiewicz popełnił samobój | 


szach do pobliskiego szpitala wię | 
H 


gło. Nie przypuszczał, że po 40 
latach ktos go tu jeszcze pozna. 
Wrócił zaś do Springfield dla- 
tego, że ciągnęło go do miejsca 
zbrodni. 


Tłumaczenie snów 


44 z górc, 15872, 222 Zacnucona. 
Zęchce Pani zdecydować sie na je- 
den stały pseudonim. Opisane sny 
wróżą krótką radość, niedaleką jazdę 
w roku ym, list lub papier u- 
rzędowy, sprzeczkę z bliską osobą i 
szczęśliwą cyfrę 8. 

Zakochana Halszka, Znajomość pa- 
na M. z panią I. zakończy się nie- 
długo. Będzie smutek bez powodu 
Otrzyma Pani pieniądze. Chętnie ttu- 
maczę Pani sny. 

Smutna Stefa. Żadne nitezczęście 
nie grozi Pani Będzie zabawa z 
dzieckiem, Blondynka jest Pani Życz- 
liwa. Spotka Pani dawno nie widzia- 
ną osobę. Marzenie ziści się, 

Wiktoria N, O chorobie męża sen 
Pani nie mówi. Czeka Panią szczęśli- 
wa przyszłość. Bedzie zmiana na lep- 
sze, Będzie rozmowa z mężczyzną w 
mundurze. 

P. Luśka K. Bronisław mysk czę- 
sto o Pani. Spełni się życzenie, Bę. 
dzie rozrywka. Zaba.a w gronie mlo- 
dzieży. 

N. K. W. Charakter pisma zdradza 
dobre serce i rozsądek. Miła wiado- 
mość nadejdzie. Odwiedzi Panią star- 
szą osoba. Szczęśliwy kolor: granato- 


wy. 

17. Sztubaczka z Woli. Będzie roz- 
mowa z mężczyzną w mundurze. Na- 
gana jakaś. Miłe spotkanie. Kłopot 
pieniężny. x 

P. Halina z Woli, Poradzi Pani ko- 
muś dobrze, Będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. Brunetka Paną 
obmawia. Proszę wystrzegać się pija- 
nych. E 

P. Ola Kasztelanka, „Komu jestem 
droga?" Wuicio miałby w tej spra- 
wie coś do powiedzęnią, Bedzie we- 
soła niedziela. Rozmowa z miłą ma- 
jemą. Pochwała lub komplement. 

P. Storczyk Maryla, Spełni się 
skryte życzenie, Daleka podróż bę- 
dmie w przyszłości. Przydałoby się 
zmienić miejsce pobytu. Starsza ko- 
bieta mieszkająca w pobliżu jest Pani 
życzłiwa. 

P. Stacha S. R. 12. Będzie Pani ma 
pogrzebie w przeciągu  najbiższych 
ośmiu miesięcy. Rozrywka czeka Pa- 
nią. Powodzenia w poczynaniach. 
Trud nieoczekiwany. 


| HUMOR 


DROŻEJ. 
— lle więc chce pan za swe- 
go kota? 
— Pięćdziesiąt franków. 
— Zdaje mi się, że wczora” 


szczącej się w sieni, tuż przy sa-; stwo w obawie przed wyrokiem. | wymienił pan tylko sumę czter- 
dnak nie odniosła skutku i wy-|li rozpraw. W pewnej chwili je Tętnicę przeciął sobie nożykiem ! dziestu franków. 
rok opiewa na 10 złotych grzy- den z policiantów tknięty wido do golenia lub ikimś innym o- 
aznie złym przeczuciem zairzał | strym narzędziem. 


— Tak, ale wczoraj kot zjad! 


naszego kanarka. 


Kronika == 
polityczna 


CZY „WICI* UCHWALĄ WNIOSKI 
ANTYSEMICKIE 
Związek Młodzieży _ Wielkopol- 
skiej, organizacyjnie wchodzący w 
skład centrali „Wici, ma na Wal- 
nym Zjeździe młodzieży wiciowej zgło 
sié szereg wniosków  antysemickim. 
Zjazd ma się odbyć w Warszawie w 
kinie Świt 11 i 12 grudnia. 
„FALANGA” GŁOSI TOTALIZM 
W dniu 5 grudnia br. i następną 
miedzielę w dn. 12 odłam O. N. R.-u 
«Falanga“ organizuje zgromadzenia 
publiczne w Łodzi i Wilnie, Na zgro 
madzeniach tych m. in. p. Bolesław 
Piasecki wygłosi referat o korporacyj 
ng PZ na wzór państw totalistycz 


nych. 
BARLICKI WYCOFAŁ SIĘ 
Z POLITYKI? 

B. poseł i więzień brzeski p. Noc- 
bert Barlicki po zlikwidowaniu przez 
władze  admónistracyjme „Dzienni 
Popularnego", którego był naczelnym 
redaktorem, wycofał się z życia po- 
iitycznego i w pracach politycznych 
NE a P, P S. udziału nie 

ierze, 

STRONNICTWO PRACY DZIAŁA 
Stronnictwo Pracy rozpoczyna w 
stolity działalność polityczną i orga- 
nizacyjną urządzając w grudniu sze- 
reg zebrań w lokalach zamkniętych. 
MŁODZIEŻ „WICIOWA” 
ORGANIZUJE SPÓŁDZIELNIE 
Na terenie Małopolski, Krakow- 
ski Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Zpicz* przystąpił energicznie do or. 
ganizowamia spółdzlielczości różnego 
typu na wsiach. Przede wszystkim 
przy pomocy związkowców powstają 

liczne spółdzielnie zdrowia. 

CZY NOWY KLUB W SEJMIE? 

W kołach sejmowych krąży pogło- 
ska jakoby na terenie Sejmu miał po 
wstać nowy klub politycmy pod prze 
wodnictwem posła Zakliki, Ugrupo- 
wanie to liczyłoby około 10 posłów 
i senatorów. Ideologia tej grupy jest 
bardzo mocno zbliżona do grup O. N, 
R.-skrich. 


Minister 


W dniu dzisiejszym przyby”| m—- 


ą 


| 


zy * 


elhos przybywa dziś do Polski 


wodawczych w departamencie 


Str, 3 


raz wtóry w nowym gabinecie 


Podczes 4-dniowej wizyty złoży hołd Maisz. Piłsudsk emu 


wa do Warszawy z oficjalną wl 
zytą francuski minisier spr. za- 
granicznych p. Yvon Delbos. 
Program 4-0 dniowego poby- 
tu min. Delbosa w Polsce prze” 
widuje audiencję u Pana Prezy 
denta R. P., wizyty u Marszał- 
ka Śmigłego Rydza, premiera i 
mimisira Becka, oraz szereg o- 
ficjalnych przyjęć: śniadanie 
na Zamku, obiad i raut u mini- 
stra spr. zagr., obiad i raut w 
ambasadzie francuskiej i śnia- 
danie u prezydenta m. st. War- 


szawy. 

Min. Delbos złoży wieniez 
na grobie Nieznanego  Żołnie- 
rza, a w zakończeniu swego po 
bytu uda się do Krakowa, 
gdzie odbędzie się uroczystość 
złożenia wieńca u sarkofagu 
Marszałka Piłsudskiego 

ŻYCIORYS ! 
MINISTRA DELBOSA 

Yvon Delbos urodził się w r. 
1885 w miasteczku Thonac ja* 
ko syn nauczyciela. 

Po ukończeniu studiów uni- 
wersyteckich i uzyskaniu stop 
nia docenta filozofii rozpoczy- 
na pracować jako publicysta w 
dziedzinie literackiej, a później 
politycznej. Współpracuje w 
kilku e AO ka sią pa- 
rys i prowincjonalnych i w 
TE czasie staje się naczel- 
nym redaktorem dziennika „Le 
Radical". 


Zmobilizowany w sierpniu 
1914 r. w stopniu sierżanta pie 
choty po otrzymaniu pierwszej 
rany przechodzi do lotnictwa. 
Ranny ponownie jako pilot, wy 
mieniony dwukrotnie w rozka- 
zie, pozostaje w armii i podle- 
ga demobilizacji po zawarciu ro 
zejmu. 

Powracając do  dziennikar- 
stwa tworzy pod koniec 1919r. 
pospołu z kilkoma przyjaciółmi 
dziennik „L'Ere Nouvelle", któ 
rym kieruje aż do chwili przej- 
ścia w skład redakcji „La De- 
peche de Toulouse", gdzie 
współpracuje przez szereg lat 
jako jeden z głównych redak- 
torów. 

W r. 1924 staje po raz pierw- 
| szy do wyborów do ciał usta- 

-= WR ce 


—— 


Sfałszował dyplom inżyniera 


i na odpowiedzialnym stanowisku dopuścił sie licznych oszustw 


Dnia 10 b. m. w Chorzowie 
rozpocznie się głośny proces 
zeciw oszustowi Czesławowi 
tarosolskiemu. Proces ten bu» 
dzi wielkie zainteresowanie w 
mieście. sjn 
Oszust był przez krótki czas 
zatrudniony w  Świętochłowi- 
cach w hucie „Zgoda“ jako in- 
żynier - konstruktor, chociaż nie 
posiadał żadnego wykształce- 
nia fachowego. ć 
 Starosolski będzie odpowia- 
dał przed sądem za to, że słał- 
szował dyplom ze studiów na 
politechnice wiedeńskiej i że 
podrobił kilka zaświadczeń po- 
ważnych przedsiębiorstw au- 
skniackich i czeskich, gdzie rze- 
komo miał pracować w charak- 
terze inżyniera - konstruktora. 
W czasie dochodzenia stwier- 
dzomo, że Starosolski przez pe- 
wien czas przebywał na Śląsku, 
gdzie podawał się za Zbigniewa 
Wiejskiego, ponadto ustalono, 
NERO". EE" — 


RADIO 


WARSZAWA I. 

6.15 „Kiedy ranne". 6.30 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny, 7.15. AA 8.00 Audycja dła 
szkół, 11.15 wcja dła ezkół, 11.57 


1600 Rozmowa z chorymi. 
16.15 Orkiestra rozrywkowa. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Opieka spo 
teczna nad umysłowo chorymi — od- 
czyt. 17.15 Koncert solistów. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Komuni- 
kat śniegowy. 18.10 Wiązanki wokal- 
ne. 18.30 Program na jutro. 18.35 Au- 
dycja dla wsi. 19.00 Fragment słucho- 
wiskkowy „Napoleon”. 19.32 Duety. 
19.50 Pogadanka aktualna. 2000 Wiel 
ki koncert symfoniczny. 22.50 Ostat- 
nie wiadomości, 
WARSZAWA II 

1300 Koncert orkiestr operowych. 
14.00 Parę informacji. 14.10 Koncert 
rozrywkowy. 1500 Reportaż, 
Fogg śpiewa piocemla. 1800 Koncert 
solistów. 18.50 Muzyka lekka. 1955 
Życie a cad stolicy. 2200 Ro- 
mamtymm czy klasycyzm — 
terackń. 2215 Piosenki w wyk. Mau- 
nice Chevaler. 2230 Muzyka tanenz- 


na z dort otu „C>7-Club'. 2330 Mu 


zyka lekka á taneczna, 


szkice li- 


l 


| 


Dordogne į jest wybrany na de 
putowanego z listy radykałów 
społecznych. W latach 1928, 
1932 i 1936 wybicrany jest ró- 
wnież na depuiowanego. 


Po wejściu do parlamentu, 
Yvon Delbos zaczyna odgry- 
wać poważniejszą rolę. Powo- 
łany w charakterze podsekre- 
tarza stanu w Ministerstwie 
Nauczania Technicznego i 
Sztuk Pięknych w gabinecie 
Painleve w r. 1925, przy zmia- 
nie gabinetu obejmuje stanow:- 
sko ministra Oświaty, które po 
wierzone mu jest następnie po 


Painleve. 

W r. 1927 Yvon Delbos repre 
zentował Francię na kongresie 
paneuropejskim. . pi 

W r. 1932 i 1936 zostaje wy- 
brany wiceprzewodniczącym Iz 
by Deputowanych. 

W gabinecie Alberta Sarraut 
Delbos obejmuje stanowisko mi 
nis'ra Sprawiedliwości. Po osta 
tnich wyborach premier Blum 
powołuje go do swego gabinetu 
na stanowisko ministra Spraw 
Zagranicznych. W gabinecie 
Chautemps zachowuje tę samą 
tekę, którą piastuje obecnie z 
górą półtora roku. 


Eks:esy podczas siraiku rolne30 


70 oskarżonych przed sądem w Rzeszowie 


Przed sądem rzeszowskim to 
czyło się wczoraj 70 spraw o u- 
dział w zajściach w czasie t. 
zw. strajku chłopskiego. 

Akty oskarżenia zarzucały 
wszystkim 70 oskarżonym, że 
w siernniu br. w czasie t. zw. 
strajku rolnego na terenie vo- 
wiatu tarnobrzeskiego nie do- 
puszczali do pracv robotników, 
zajętych przy budowie toru ko- 


lejowego, mostu itp. orzz naru- 
szali w nocy spokój publiczny, 
wyłamując płoty  wieśniakom, 
nie solidaryzujących się z akc'ą 
strajkową, zawracali 
furmanki itp. 

W wyniku przeprowadzonych 


rozpraw oskarżeni zostali ska- `. 


zani na kary od tygodnia do 
trzech miesięcy aresztu. K: 
oskarżonych uniewinniono. 


Emerytury starcze dla robotników 


W listopadzie b. r. upłynął 
200-tygodniowy okres wyczekt- 
wania, wymagany przez ustawę 
o ubezpieczeniu społecznym do 
nabycia przez robotników świad 
czeń emerytalnych. 

Prawo do renty inwalidzkiej 
i świadczenia emerytalnego ro- 
botników nabyli już ci ubezpie- 


że nie odbywał studiów politech na poważne straty przedsiębior, czeni robotnicy, którzy ukończy 


nicznych i nie pracował w żad-| 


nych zakładach w Austrii ani i 
w Czechosłowacji. Posiadał on 
tylko maturę, którą zdał w jed- 
nym z gimnazjów lwowskich ja 
ko eksternista. 

Ale nie tylko te przestępstwa 
ma na sumieniu Starosolski. 

Akt oskarżenia zarzuca mu je 
szcze, że działał na szkodę hu- 
sf ssj pobierając oda 
zaliczkę na poczet swych przy- 
szłych poborów. Ponadto Staro- 
solski dopuścił się całego szere- 
gu większych oszustw, narażając 


stwa handlowe i przemysłowe w 
całej nieomal Polsce. Był on 
Pe A sm kilku przedsię 
żorstw handlujących 
i i, sprzedał 


r ~ kilkadzie- 
siąt aparatów, a otrzymane pie- 
niądze przywłaszczył sobie. Cyki 
tych oszustw kończy sprawa z 
fimmą Giesche, której miał do”, 
starczyć generator, przy czym 
pobrał zaliczkę, a towaru nie do 
starczył. 

Szkody wyrządzone przez o-: 
szustwa wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. 


aparatami ku 


li 65 lat życia lub utracili ponad 
2/3 zdolności do pracy z powo: 
du choroby, ułomności lub upad 
sił, a którzy od 1 stycznia 
1934 r. byli nieprzerwanie za- 
trudnieni i ubezpieczeni. 
e © X wk 
merytalne jmują wszystkie 
ubadgieczalnie. społeczne. JĄlkty 
roszczeń o świadczenia przesyła 
ją ubezpieczalnie społeczne po 
przeprowad” niu czynności przy 
śotowawczych do centrali Zakła 
du Ubezpieczeń Społecznych w 


|Warszawie lub właściwego od- 


krótce skończy się wojna w Chinach 


Ambasador Rzeszy u marszałka (zang-Kai-Szeka 
SZANGHAJ. — Ze źródeł|ło ulgi po wysiłku, naruszają-|jały się poważnie. 


naogół dobrze poinformowa- 
nych donoszą, iż ambasador 
niemiecki w Chinach dr. Traut 
mann prosić miał marszałka 
Czang - Kai - Szeka o audien- 
cję i w tym celu wyjechał z 
Hankou do Nankinu, gdzie spot 
ka się z marszałkiem. 

W związku z tym koła chiń- 
skie wyrażają przypuszczenie, 
iż ambasador otrzymał misję 


cym jego równowagę. 


Że swej strony Japonia dy- 


Jak się okazuje, Niemcy alia bliskie zajęcie Nanki- 


początku zatargu usiłowały wy 
wierać wpływ pośredniczący 
na rząd japoński. Berlin uwa- 
żąć ma, że kontrola, jaką Japo 
nia wykonywałaby nad gospo- 

chińską w razie, gdyby 
Chiny zostały całkowicie rozbi 
te, byłaby bardzo szkodliwa 
dla interesów handlowych Nie 


zaofiarowania rządowi chińskie, miec w Chinach, które to inte- 
mu dobrych usług Niemiec, a resy w ostatnich latach rozwi- 


być może i wywarcia nacisku 
celem szybkiego położenia kre 
su zatargowi. 

Sądzą tu, że La działa w 

łnym porozumieniu z Rzy- 
mieni, a w artykule „Popolo di- 
talia", przypisywanym  naogół 
Mussoliniemu, widzą wskazów 
kę, iż krok niemiecki zgodny 
jest z poglądami rządu włoskie 
o. 


J 
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Podkreślają tu, że Berlin í 


15.15 Rzym nie są zachwycone tym, 
Trio salonowe PR. 15.55 Mieczysław żę ich sojusznik na 


Dalekim 
Wschodzie angażuje się w dzia 
łania wojenne na wielką skalę, 

agną bowiem, aby armia ja 
pońska odzyskała jak na'szyb- 
ciej swobodę działania i aby 


i gospodarstwo japońskie dozna- 


nu i uważa, że położenie obec- 
ne sprzyja zawarciu korzystne- 
go pokoju, co pozwoliłoby unik 
nąć kampanii zimowej. 

Obserwatorzy chińscy nie 
wykluczają możliwości wyrze- 
czenia się przez Japonię nie- 
których jej żądań wobec Chin, 
zapatrują się jednak sceptycz- 
nie na możliwość znalezienia 
kompromisu. 


Bezrobocie w Ameryce rośnie 
Ostatnio wynosiio 6.355.002 osób 


WASZYNGTON. Szef urzę- | dziernika 


du do walki z bezrobociem 
Hepkins odbył dłuższą konfe- 
rencję z prezydentem Roose- 
veltem, w czasie której omó- 
wiono program najpilniejszych 
prac w sezonie zimowym. 
Jak z dobrze poinformowa- 
nego źródła donoszą, w związ 
ku ze spadkiem koniunktury 
straciło pracę w Stanach Zjed- 
noczonych ponad milion ro- 
botników. Według oficjalnych 
obliczeń, liczba bezrobotnych 


wynosiła 6.355 tys. 
osób, 


działu (Kraków, Lwów, Poznań 
i Łódź). 
Zakład Ubezpieczeń Społecz- 


nych rozpoczął już przyznawa* _ 


nie rent robotniczych. 


Min. Poniatowski 
na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej przyjął w dniu wczoraj- 
szym ministra Rolnictwa i Re 
form Rolnych Juliusza Ponia- 
towskiego. 


Ślub księcia z artystką 


WIEDEŃ. Wczoraj rano w 
kościele na Kahlenbergu odbył 
się w obecności bardzo szczupe 
łego grona osób slub b. wicekan 
clerza Austrii ks. Stahemberga 
ze słynną artystką  Burgteatrn 
Norą Gregor. 

Na ostatnim występie p. Gre 
gor w Burgteatrze publiczność 
zgotowała jej gorącą owację. 


Z dwudziestu osobami 
TOKIO. Z Osaka donoszą, 
że ubiegłej nocy podczas silne 
go wiatru przewrócił się prze- 
ładowany prom. Przewożono 
90 ludzi, mimo iż prom był ob 
liczony na 58 osób. 20-tu lu- 
dzi utonęło, zwłoki 17-tu wy- 
łowiono wczoraj rano. 


Wybuch w fabryce 
amunicji 

LONDYN. W fabryce amuni- 
cji Waltham Abbey nastąpił 
wczoraj wieczorem silny wy* 
buch. Wypadek pociągnął za so 
ba znaczne straty materialne. 
Okoliczności wybuchu są niezna 
ne. Władze wdrożyły śledztwo. 
| SEE e EEEE z O] 


Popieraj „Baly Krzyż” 


Defilada triumfelna Japończyków 


przez międzynarodową 
SZANGHAJ. Dowództwo ja 
pońskie wyznaczyło na dziś de 
filadę z okazji odniesionego 
zwycięstwa. 6 batalionów pie- 
choty z artylerią, samochoda- 


koncesję w Szznshaiu 
gdzie znajduje się ponad 3 mi- 
liony Chińczyków. 

Władze koncesji międzyn: 
rodowej wydały wszelkie m - 


mi pancernymi i czołóami ma | zbędne zarządzenia celem nie 


z przedefilować przez główne u-; dopuszczenia do 
w Stanach Zjadn. w końcu paź łiice koncesji międzynarodowej |iub rozruchów, 


incydentów 


z drogi 


Tas 
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Jadzia przyjechała razem z katorżnikami do Omska. Po 
dorówkiej cozmowie z kaiorżnikami udała się do hotelu. Posta- 
mowiła pozostać się tam na noc. Wieczorem zasiadła do na- 
pisania listu do Wikt a. W zamaskowany sposób napisała mu 
o przebiegu dotycł.a* owej jej podróży i prosiła o wskazów- 
ki co do dalszych kroków. 

Jadzia bała się posłać list przez portiera hote- 
lowego. Zatrzymała go do rana. Sama wrzuciła na- 
stępnego dnia list do skrzynki. 

Na kopercie podała fałszywy adres powrotny: 

„Iwan Pokrowski, Omsk” 

Było to nazwisko, które nagle przyszło jej na 
myśl i nie namyślając się długo napisała go na ko- 
percie. 

Nie wiedziała oczywiście, że na poczcie w Om- 
sku przeglądano każdy list, podany przez niejakiego 
pana Pokrowskiego — nauczyciela szkoły powszech- 
nej, który uchodził w oczach władz za podejrzanego 
politycznie — „niebłagonadożnij”' jak to mówili. 

Czyż mogła Jadzia wiedzieć o tym, że pod naz- 
wiskiem, które przypadkowo podała na odwrotnej 
stronie koperiy, żyje w Omsku człowiek, który jest 
politycznie podejrzany i k:órego każdy krok jak za- 
równo list każdy jest pilnie sirzeżony i przeglądany 
przez władze miejscowe? 

Dotąd urzędnik — kontroler urzędu śledczego 
na poczcie nie znajdował nic podejrzanego w listach 
Pokrowskiego. 

Wszystkie jego listy były adresowane do starej 
matki, mieszkającej w Kaługi. 

I nasle ma w ręku list nadany przez Pokrowskie- 
go wysłany za granicę? Do Krakowa? Do niejakiej 
Apolonii Wawrzyniec?... 

Aha! Wyszło wreszcie szydło z worka! Więc na- 
uczyciel Pokrowski koresponduje z zagranicąl... Pi- 
sze do Krakowa... Tam się znajduje jak mu wiadomo 
cała kolonia buntowszczyków... 

Otwiera z zwycięską miną kopertę. Czyta. Dziw- 
ne — charakter pisma Pokrowskiego jest mu już do- 
brze znany! Niel to nie jest jego rękopis... 

Ten list musiała pisać jakaś inna osoba. List jest 
pisany po polsku! Tak to jest bardzo skomplikowana 
sprawa — myśli. 

Funkcjonariusz urzędu śledczego — człowieczek 
© niepośledniej tuszy i czerwonym ze śladami po 
przebytej ospie nosie palrzy ze zdumieniem i złością 
na list. Ani słowa przeczytać nie umie. 

Podnosi się powoli z krzesła i wtłacza swe cia- 
ło do pokoju dyrektora poczty. 

Z tajemniczą miną na twarzy, oddychając cięż- 
ko komunikuje: 

— Wasze błaharodzie, złapałem! 

Dyrektor podnosi głowę z nad sprawozdania, 
które czytał i patrzy zdumionym wzrokiem na cen- 
zora. 

— Kogo pan złapał? 

— Pokrowskiego... list Pokrowskiego... Właści- 
wie nie jego własnoręczny, ale przez niego wysłany... 

— A co on takiego pisze w tym liście? Niech 


EN ZAPŁĄT 
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pan pokaże ten list — dyrektor wykazuje coraz więk- 
sze zain'eresowanie. 
Nie wiem co tam pisze.. — robi urzędnik 
głupawę minę. 

— To skąd pan wie, że tam jest coś podejrza- 
nego? 
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brano do ochrany. Z rana został przesłuchany przez 
samego szefa. j 

— Czy pan zna niejaką Apolonię Wawrzyniec — 
pytał się pułkownik patrząc Pokrowskiemu prosto 
w twarz. ` » 

Nauczyciel Pokrowski człowiek wysoki, blady o 
zapadłych policzkach, patrzył się przez swo,e duże 
okulary na szefa ochrany i pokasłując oświadczył, 
że nie zna żadnej osoby o takim lub podobnym naz- 
wisku. / 

— = pan ma znajomość w Krakowie? 

— Nie. 

— Zna pan polski jezyk? 

— Polski? Nie. i 

— A ma pan kogoś ze znajomych pochodzenia 
polskiego? j > 

— Tak. Znam kilku Polaków, którzy mieszkają 
w Omsku — odpowiedział bez namysłu nauczyciel 


= List jest pisany w polskim języku, adresowa- nie zdając sobie sprawy z tego, do czego pułkownik 


ny za granicę... do Krakowa... Czy po:rzebne są jesz- 
cze jakieś inne dowody — uśmiecha się zwycięsko 
cenzor i twarz jego promienieje. 


| 


— szef ochrany zmierża. i ą 
W Omsku przebywało na wyśnaniu bardzo du- 
żo osób, wśród nich i Polacy. Byli to przeważnie lu- 


— List jest pisany w polskim języku? Tak? Czy | dzie wysoce inteligentni i Pokrowski chętnie z nimi 


Pokrowski ma coś wspólnego z polskimi buntow- 
szczykami? — dziwi się dyrektor, zwracając się do 
urzędnika. — Gdzie tu znaleźć człowieka, który-by 
nam umiał przeczytać ten list? 

Znajdzie się wasze wysokie błahorodzie. W Om- 
sku jest bardzo dużo zesłanych Polaków.., 

— Nie! My się tym zajmować nie możemy — 
odzywa się dyrektor po chwili ciszy w pokoju. — Na- 
szym obowiązkiem jest śledzić, znajdować podejrza* 
ną korespondencję... Reszta należy do policii... Niech 
ona poszukuje tłumacza... Niech pan prześle list do 
naczelnika policji miejscowej... 

Cenzor nie zwlekał, Udał się od razu do ochrany. 
Tam znalazł się człowiek, który prze:łumaczył list 
na język rosyjski. 

Chociaż list był pisany w sposób wielce zamas- 
kowany szef ochrany miasta Omska zorientował się 
od razu, że to jest sprawozdanie z jakiejś nielegalnej 
roboty na terenie miasta Omska... że w mieście znaj- 
duje się jakaś osoba, która się porozumiewa za po- 
średnictwem Pokrowskiego z buntowszczykami za 

| granicą... 

Szefa ochrany — pułkownika żandarmów — za- 
stanowiło w liście następujące zdanie: 

„Mam ogromne powodzenie. Jeśli chcecie wie- 
dzieć na czym ono polega, przeczytajcie sobie książ- 
kę Gogola — „Rewizor”. Ń 

„Sokół jest niestety wciąż chory i to dosyć po- 
ważnie. Wszystkie poczynania lekarzy, celem ulże- 
nia, uzdrowienia spełzły na niczym”. 

„Odczuwam brak pieniędzy. Wierzę w to, że 
gdybym miała pieniądze na półroczne utrzymanie uda 
łoby mi się Sokoła wyleczyć... Mógłby opuścić szpi- 
tal... Musiałabym na te moe wydatki m'eć chociaż- 
by jeszcze dwa tysiące rubli.. Wiecie chyba o tym, 
że tu w Rosji pieniądze dużo znaczą... Za pienią- 
dze można wszystko uzyskać...” 

Szef ochrany wypytał się szczegółowo urzędnika 
pocztowego, czy miał już w swym ręku list pisany 
po polsku i o podobnym charakterze pisma. 

— Nie — odpowiedział cenzor — to jest pierw- 
szy list Pokrowskiego w języku polskim... Znam do- 
brze Pokrowskiego. Jeżeli się nie mylę, a mnie się 
gosia, że nie, to ten list został panisany przez ko- 

ietę.. 

Szef ochrony kazał aresztować Pokrowskiego. 

Nauczyciela wyciągnięto w nocy z łóżka i za- 


obcował. Wśród tych jego znajomych byli i Polacy. 

— Jak się nazywają ci pańscy znajomi, Pola- 
cy? — pytał się szef ochrany zmierzywszy Pokrow- 
skiego złym wzrokiem. z 

Pokrowski znalazł się w bardzo przykrej sytu- 
acji. Nie wiedział jak ma dalej postąpić. 

Czy wydać temu pułkownikowi żandarmów na- 
zwiska jego znajomych? Czy nie przysporzy im przez 
to przykrości? 

Szef się pyta o tych jego zna'omych — znaczy 
się, że się coś stało, że ma jakieś podzjrzenia w 
stosunku do nich. Nie pomyślał o tym dotychczas. 
Byłby zupełnie inaczej zeznawał. 

Teraz jest już zapóźno. 

Co robić? Jak postąpić? pali 

Swych poprzednich zeznań mie może niestety 
z powrotem cofnąć. 

Musi podać nazwiska zna”omych Polaków. 

— Czy mogę wiedzieć panie pułkowniku o co tu 
chodzi? — pyta Się. Chce się zorientować w jakim 
kierunku zmierza badanie szefa ochrany. A 

— Niech pan poda nazwiska znajomych Polaków 
— słyszy w odpowiedzi. j 

Pokrowski podał nazwiska dwóch znajomych, 
chociaż miał ich znacznie więcej. 4 

Po upływie dwóch godzin Polacy ci byli już w 
ochranie. Porównano ich rękopisy z pismem listu. 

Badanie to nie dało jednak żadnego wyniku. 
Rękopisy były zupełnie odmienne. i 

Szef ochrany zawezwał nauczyciela — gruźli- 
ka na ponowne przesłuchanie. Teraz grał z nim już 
w otwarte karty. 

— Niech pan się przyzna p. Pokrowski, czy pan 
napisał list ten do Krakowa? — pokazał nauczycie- 
lowi kopertę w której się znajdował list Jadzi. Jeśli 
pan się teraz nie przyzna wsadzę pana do więzienia... 
Zśnije pan u nas w ciemnej piwnicy... Niech nan spoj 
rzy! Czy pan widzi? Na odwrotnej stronie jest po- 
dany pański adres: Iwan Pokrowski. 

Znękany nauczyciel spojrzał na adres napisany 
na kopercie, otworzył szeroko oczy ze zdumienia i 
krzyżując ręce na piersiach powiedział: 

— Nie mam pojęcia o tym... nie mam żadnych 
znajomych w Krakowie... Nie mogę się do tego fistu 
przyznać... Może ktoś podał mój adres... z rozmy- 
słem.... (Dalszy ciąś jutro). 


Lokomotywa przeraźliwie 
świzdnęła. Pociąg z hukiem 
wpadł w ciemny tunel. Walski 
wyciągnął papierosa i chciał go 


niej kradzieży. 


— A więc tak sprawa wyglą- 
da? No to może mi pan nało- 
żyć spokojnie kajdanki — rzekł 


Na podłodze leżał związany 
dróżnik. Wąski strumień krwi 
ściekał mu z głowy. 

— Do diaska — pomyślał 
Walski — każdą minutę opóź- 
nienia mogę przypłacić wolno- 
ścią, Mokrzycki zaraz odzyska 
przytomność, podniesie alarm 


i zacznie mnie ścigać. pozostał 


szcze 2 pociągi, a dopiero póź- 
niej miano go zluz 
cja była rozpaczliwa. 
miał tu czekać na pociągi, w rzekł do niego głosem pełnym 
których jechali może jego prze serdeczności: 

śladowcy. 
plan spalił się na panewce, mo- | ście przyjąć ode mnie dobrego 
gli wrócić i zabić go. Mimo to 
Zanim zdążył po raz 


Drzwi celi nagle się otworzy- 
ować. Sytua-|ły i na progu ukazał się zniena- 
Walski|widzony Mokrzycki, który 


Bandyci, których| — Walski, czy nie chcieliby- 


papierosa? Gdy Walski nie 
odpowiedział, ciągnął dalej: — 


zapalić, ale zapalniczka odmó- 
wiła posłuszeństwa. Zwrócił się 
do siedzącego w przedziale pa- 
na, który dotychczas spał opar- 
ty o ścianę przedziału, z czap- 
ką nasuniętą głęboko na czoło, 
a teraz się poruszył i przeciąg- 
nął Nieznajomy wsunął rękę 
do kieszeni, aby wyciągnąć za- 
palniczkę. Walski zbliżył s'ę 
do niego i wyciągnął rękę. W 
tej samej chwili stalowe palce 
wpiły się w przeguby jego rąk. 
Ze zdumien'em spo'rzał Walssi 
na napas:nika i natychmiast go 
poznał. 

— Jak pan widzi, Walski. 
mie straciłem was z oka — rzekł 
z iron'ą towarzysz podróży. 

— Dobry wieczór, panie Mo- 
krzycki odpowiedział ze 
spokojem Walski. — Wcale nie 
wiedziałem, że pan mnie ścia. 
Od czasu gdy wyszedłem z wie 
zienia, jestem lojalnym obywa- 
telem i nic mi nie może pan za- 
rzucić. 


—- Ja nic, ale Janka, k'óra|rim uczucia li'ośri. Po chwil: | mie'sca. 
panu pomagala podczas osia'-! Walski znalazł się w domku. godziny miały przejechać 


zrezygnowany Walski, podając 
ręce detektywowi i jednocześ- 
nie zada'ąc mu cios w podbró- 
dek. Mokrzycki padł bez przy- 
tomności na ławkę, a przestęp- 
ca, wyjrzawszy na korytarz i 
stwierdziwszy, że nikogo nie 
ma, wyniósł nieprzytomnego 
detekiywa do toalety i zamknął 
za nim drzwi. 

Pociąg, wyjeżdżając z tunelu, 
musiał gwatłownie zahamować, 
ponieważ w tym miejscu znaj- 
dował się ostry zakręt. Wal- 
ski otworzył drzwi i wyskoczył. 
Miał szczęście. Poza kilkoma 
zadrapaniami nic mu się nie 
stało. Gdy pociąś znikł w ciem 


nościach, ruszył przed  sieb'e. 
Naśle do jeso bystrego ucha 
doleciał jakis słaby głos 


wzywający pomocy. Prawdopo- 
dobnie dochodził z domku dróż 
nika. Walskiemu bardzo się 
spieszyło, ale mimo to posta- 
nowił przyjść z pomocą, albo- 
wiem jego zawód nie zabił w 


| 


Litość wrięła jednak górę 
nad rozume.n. Walski przeciął 
więzy, położył dróżnika na łóż- 
ko i przewiązał mu ranę chu- 
steczką. Dróżnik, zebrąwszy 
resztki sił, rzekł ledwie dosły- 
szalnym głosem: 

— Bandyci... Napad... Zbliża |. 
się pociąg. 

Walski natychmiast zoriento 
wał się w sytuacji. Twarz dróż 
nika wykrzywił strach o życie 
setek ludzi. Ostro brzęczał 
dzwonek sygnału. 

Niech pan mnie zaniesie 
do zwrotnicy — wykrztusił z 
trudem dróżnik. 

Walski podniósł go i położył 
na ławce przed maszynerią. 

— Boczną dźwignię... z pra- 
wa... na lewo... 

Walski uczynił, co mu pole- 
cono i już w następnej sekun-| 
dzie wyłonił się z tunelu po-| 
ciąg pośpieszny i pomknał po 
właściwych 


trzeci opuścić dźwignię zwrot- 
nicy, otwarły się okna i drzwi. 
Ze wszystkich stron skierowa- 
ły się na niego rewolwery. Za 
policjantami stał Mokrzycki. 
Gdy  ujtzał  dogorywaiącego 
twarz wykrzywiła się w pogar- 
dliwym uśmiechuł 

— A więć pociąci 
wyko!le'ać, Wialski?.. 
Nieprawda, — przerwał 
mu oburzony Walski. — Niech 
pan spyta... — nie skończył zda 
nia, ponieważ ujrzał, jak głowa 
dróżnika opadła na piersi, a je- 
go oczy zamknęły się. 

Walski został odprowadzony 
do więzien'a. Służbę w domku 
dróżnika ob'ął przybyły pocią- 
giem zwro'niczy. 

Walski siedział w celi iak na 
rozrzarzónych węglach. Wśrie- 
kało go, że przez, swe dobre 
serce wpadł w mo'rzask. Ober- 


szynach. Walski |nie stanie rrzed sądem nie tyl- 


chciał ruszyć w drogę, ale bła- |ko, za kradzież diamentów. ale 


ganie dróżnika przykuło fo do 
ciaśu WETA 
je- 


również za znmo-iynania dróż 
nika i planowanie napadu na 


pociąg 


| 


Niech pan weźmie, uczciwie za 
robił pan na niego. Winszuję 
panu, ura'ował pan życie set- 
kom osób. 

— O czym pan mówi — od- 
wrócił się gwał'ownie Wal- 
ski. Przecież oskarżacie 
mnie o coś wręcz przeciwnego? 

— Ma pan świadka, który po 


chciałeś twierdza pana zeznenia. 


— Niestety, zmarł. 

— Tak, zmarł, ale dopiero w 
szpitalu. Przed śmiercią odzy- 
skał na krótko przytomność i 
w kilku słowach opowiedriał, 
że pan uratował pociąg. Moje 
uznanie, Wolski, Postąpił pan 
szlache'nie, I ten czyn sąd na- 
pewno weźmie pod uwagę przy 
rozpa'rywaniu sprowy o .kra- 
dzież brylantów. Wy*dzie pan 
na wolrość wcześniej, n'ż przy 
puszczała Janka i bedzie pan 
mógł porządnie ją zbić. Radzę, 
niech nan nie zaczyna z kobie- 
tami. No, a teraz, za»?! "an pa- 
picrosa, do któreśo pan wczo- 
rai nrosił o ad'eń. 

Walki wiał nas'eroca i gle- 
boko zaciągnął się dymem, 


Zdjęcie przedstawia P. Prezydenta R. P, prof. dr. I. Mościckiego w rozmowie z P, Marsz. 
Śmiglym-Rydzem podczas wizyty, którą P. Marszałek złożył P. Prezydentowi dla wyraże- 
nia życzeń z okazji 70-tej rocznicy urodzin. ` 


Polska komisja techniczna znajduje sie w drodze 


na miejsce straszliwej katastrofy 


Komisja techniczna z inżynie 
rem Małeckim na czele przyby 
ła w środę o godz. 12,30 do 
miejscowaści Światy Wracz. 

Inż. Małecki złożył podzięko- 
wanie 
p. Semkowowi za wysiłki jego 
i mieszkańców powiatu, poło- 
żone w związżu z katastrofą 
samolotu i poprosił o listę osċb, 
które brały udział w poszuki- 
waniach. 

O godz. 16-ej komisja wyru- 
szyła w góry w towarzystwie 
25 osób, zaopatrzonych w łopa 
ty i inne narzędzia do torowa- 
nia drogi wśród śniegu. 

Żywność, przybory, namiot 
na wypadek przymusowego no 
cowania w górach i inne rzeczy 
załadowano na 18 mułów. Lud- 
ność miasta odprowadziła eks- 
pedycię poza granice miasta, 
życząc jej szczęśliwego zakoń- 
czenia prac. 

Komisja ma dotrzeć do schro 
niska Popina Łaka, tam przeno 
cuje, pórozume się z członka- 
mi komisji bułgarskiej, którzy 
prze ają w schronisku i po- 
stara się dziś dotrzeć do miej- 
sca katastrofy. 

Wczoraj pogoda w górach po 
prawiła się. Burze ucichły i 


przestał padać śnieg. 


staroście powiatowemu | dn 


Rezultatów pracy komisji, jak 
i sprowadzenia zwłok ofiar ka- 
tastrofy do Światy Wracz ocze 
kiwać należy przy najdogodniej 
szych warunkach za dwa-trzy 

1 
Starosta powiatowy w. Świa- 
ty Wracz zarządził przygotowa 
nie sześciu trumien, w których 
zwłoki będą sprowadzone 

Spóźniony skutkiem zatrzy- 
mania przez władze greckie sa 
molot „Lotu”, poleciał wczoraj 
do Bukaresztu. Samolot ten 
miał pasażerów z Sofii, 


Dzienniki sofijskie opubliko- 
wały wczoraj tłustym drukiem 
telegram  dziękczynny Pana 
Prezydenta Rzplitej do króla 
Borysa i podały fotografię Pa- 
na Prezydenta. 

We wszystkich dziennikach 
ukazały się krótkie komunika- 
ty, notujące przebieg przygo- 
towań do przeprowadzenia ba- 
dań w górach 


Jeden z policjantów, który 
zagubił się onegdaj, zachorował 
na zapalenie płuc. 


W środę około godz. 9-ej wy 
szedł przy gęstej mgle na redę 
kontrtorpedowiec ORP „Grom: 
do zbliżającego się z Anglii do 
Gdyni nowego kontrtorpedow- 
ca ORP „Błyskawica“, który 
przed wejściem do portu wojen 
nego dał salut admiralski 13 
strzałów armatnich dla flagi do 
wódcy floty wojennej. 


TOKIO. Minister spr. zagr. 
Hirota oświadczył przedstawi- 
cielowi hiszpańskiego rządu ra 


japoński uznaje de jure 
gen. Franco. 

Przedstawiciel Ministerstwa 
pr. Zagr. oświadczył dzienni- 
karzom, iż pomimo, że wojna 


przed kilku dniami swego mę- 
ża, Henryka i zamieszkała u do 
zorcy majątku „Marywil”, Zbig- 
niewa Różyckiego. Porzucony 
mąż dowiedział się o miejscu po 
bytu niewiernej żony i udał się 
do Różyckiego. 

Między mężczyznami powsta 
ła gwałtowna kłólnia, a następ 
nie bójka. W pewnej chwili Ró- 
życki dobył rewolweru i oddał 
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Kontrtorpedowiec „Błyskawica” 


uroczyście powitany w Gdyni 


ty wywiesiło sygnał, wiłający 
ORP „Błyskawicę”, która 
godz. 10-ej stanęła przy molo, 


W porcie powitał „Błyskawi 
cę” komendant portu wojenne” 
go komandor Sokołowski. Do- 
wódca „Błyskawicy”, koman- 
dor ppor. Tadeusz Podjazd Mor 
genstern złożył raport dowód- 


Jednocześnie dowództwo flo lcy floty admirałowi Unrugowi. 


Japonia uznała rząd gen. Franco 


gdyż oanuje nad wwększą cześcą Hiszpanii 


domowa w Hiszpanii nie zosta” 
ła jeszcze zakończona, uznanie 
rządu gen. Franco wypływa z 


rodowego del Castillo, iż rząd! realnej sytuacji, ponieważ rząd 
rząd| ten sprawuje władzę nad prze- 


szło połową terytorium hisz- 
pańskiego oraz nad wszystkimi 
koloniami, a ponadto oparty 
jest na solidnych podstawach. 


w wyniku krwawej awantury 


Janina Bę:kowska porzuciła | 


strzał Kula ugodziła Bętkow» 
skiego w nogę. - 

Rannego przewieziono do 
szpitala Przem. Pańskiego. 
Sprawcę strzału osadzono w a- 
reszcie. 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 
CENA 10 GR. 


l3 -letni bohater 


Molatc rece spalone do kości, nie zrezygnował z ratowania rodzeństwa 


W belgijskim mieście Cam- 
brai odbyła się przed kilkoma 
dniami iosła uroczystość 


wręczenia 13-letniemu Juliano- | 


wi Rysowi za jego bohaterski 


czyn dyplomu i medalu funda- 


cji Carnegie. 

Swego bohaterskiego czynu 
dokonał Rys 17 października 
roku ubiegłego. Barka belgijska 


ojciec Juliana, dobiła do brze- 
gu w Cambrai. Stary Rys wy- 
szedł na brzeg, a jego dzieci: 
Julian i dwie córeczki w wieku 
10 i 2 lat bawiły się w wąskiej 


kabinie. Nagle z półki spadła 
bańka z benzyną. Benzyna roz- 


lała się po podłodze i w pobli- 
żu piecyka zapaliła się. Po 


| chwili troje dzieci znalazło się 


„Vera”, której właścicielem był; W morzu płomieni. 


|= 


Na zdjęciu pierwszy ambasador japoński w Polsce p. Shyuichi 
Sakoh wraz z małżonką, w towarzystwie Dyrektora Protokó- 
łu Dyplomatycznego Romera (na prawo) i urzędników dyplo- 


matycznych Ambasady. 


Aresztowanie uczniów w Wilnie 


któ: y rależcli co organizacji komunistycznej 


W początkach listopada b. r.! wiania 


policja wileńska natrafiła na 
ślad komórek organizacji ko- 
munistycznej wśród uczniów 
gimnazjów Żydowskich. Aresz- 
towano wówczas 17 osób. 

W wyniku dochodzenia wczo 
raj w nocy policją przeprowa- 
dziła dalsze rewizje. Areszto- 
wano 14 uczniów :Nrodowości 
tydowskiej pod zarzgięm upra- 


działalności komuni- 
stycznej. 

Aresztowanych osadzono w 
wileńskim areszcie cen'ralnym 
do dyspozycji prokuratora. Są 
to synowie rodziców inteligent- 
nych i b. zamożnych w wieku 
od lat 16 do 18. 


Julian nie stracił panowania 
nad sobą w tym momencie. U- 
jal bańkę, chcąc ją wyrzucić 7a 
burtę. Płonąca bańka prażyła 
mu ręce, a mimo to dzielny ma- 
lec niz wypuszczał jej z rąk. W 
końcu bańkę wyrzucił za burtę. 

Mając ręce spalone do kości, 
Julian nie pomyślał o sobie, wró 
cił do swoich siostrzyczek, wy- 
ciągnął je z kabiny stojącej w 
płomieniach, szmatami zdusił na 
nich ogień i opuścił wraz z nimi 
płonącą barkę. 

Po dwóch dniach 2-letnia sio 
strzyczka wyzionęła ducha. Dru 
śa jego siostrzyczka została 
utrzymana przy życiu, a boha- 
terski malec, który doznał po- 
ważnych poparzeń lewej nogi i 
obu rąk, został umieszczony w 
szpitalu, W ciągu wielu miesię- 
cy walczył on ze śmiercią. Le- 
karze szpitalni czynili wszyst- 
ko, co feżało w ich mocy, aby 
utrzymać go przy życiu. Robili 
mu zastrzyki, 6 razy robili mu 
transfuzję krwi, którą dawał je 
go ojciec, kilka razy poddawali 
go operacji i w końcu wyrwali 
chłopca ze szponów śmierci. 
Obecnie nic mu już nie grozi. 

Za swój bohaterski czyn fun- 
dacja Carnegie odznaczyła go 
medalem. Na uroczystości wrę 
czenia mu medalu zebrał się ca 
ły personel szpitalny wraz z do 
stojnikami miasta Cambrai. Nad 
łóżkiem rekonwalescenta umie- 
szczono napis: „Niech żyje Ju- 
lian Rys”, a na kilku stolikach 
umieszczono mnóstwo łakoci, 


Podczas rewiz'i policja natra- które otrzymał od dostojników 


fiła na bardzo bogaty materia! 


miejskich. 


propagandowo-komunistyczny. oczach obecnych, śdy ujrzeli, ją widzieli powodu, dlą którego. 


Łzy zabłysły w 
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kim wzrokiem malec spoglądał 


na te łakocie. 

Po uroczystości cały szpital, 
personel i chorzy, zebrali wśród 
siebie pewną sumę pieniędzy i 


nabyli chłopcu ładny zegarek. ltem?! 


Bohaterskiego chłopca ma po 
powrocie do Belgii odwiedzić 
król Leopold III. Gdy Julian 
dowiedział się o tym, zapytał: 


co takiego uczyni- 


— Mnie, 


Sowieckie sklepy 


Rozprzężenie całego aparatu a przede wszystkim ubrania, 


gospodarczo - administracyjne- 
go dochodzi w ZSRR do nie- 
prawdopodobnych rozmiarów. 
Oto wymowna ilustracja chao- 
su życia codziennego, podana 
przez pismo „Tichookeanskaja 
Zwiezda” z dn. 20.X.: 

„Sklep w Wiatskoje handlu- 
je źle i niekulturalnie. Grubiań 
stwo i lenistwo sprzedawców, 
roje much działają odstraszają- 
co na nabywców. Kwaśny, le- 
dwie jadalny, czarny chleb ku- 
puje się po cenie 1 rb za kilo, 
choć urzędowa cena wynosi 85 


których brak dotkliwie daje się 
odczuć ludności (!), nie znajdu” 
ją się w ogóle w sprzedaży, 
gdyż zostały obłożone aresz- 
tem przez komisję rew., skła- 
dającą się z najbliższych krew- 
nych sprzedawców. Sklep jest 
zazwyczaj zamknięty przez ca- 
ły dzień, a wszystkie towary 
oddane krewnym i dobrym zna 
jomym sprzedawców zapisuje 
się, jako „zagubione” i „znisz- 
czone", 

jest 


Zaiste, nieograniczona 


kop. Margarynę sprzedaje się, | cierpliwość sowieckich obywa- 
jako masło. Najlepsze towary, teli. (APA). 


Niezwykła tracedia rodzeństwa 


Niezwykła tragedia, którą los 
zgotował dwóm młodym lu- 
dziom, rozegrała się ostatnio w 
Ameryce. Uznano za nieważne 
małżeństwo młodej pary, ponie- 
waż dowiedziono, że małżonko- 
wie są rodzeństwem. 


W roku 1918 w nowojorskim 
przytułku dla sierot umieszczo- 
no dwoje dzieci, Bena i Mary 
Ipock. Po pewnym czasie dzie- 
ci opuściły zakład. Znalazły się 
bowiem dwa bezdzietne małżeń 
stwa, które zaadoptowały sie- 
rotki. Ben obecnie nazywał się 
Williams, a Mary Jocum. Dzie- 
ci były wychowane w dobroby- 
cie. Z biegiem lat zapomniały 
całkowicie o swej smutnej prze 
szłości i o pobycie w przytułku, 
ponieważ ich nowi rodzice nie 


mieliby przypomnieć im o wy- 
padkach z tych smutnych dni. 
Również i węzły rodzine uległy 
całkowitemu rozluźnieniu, albo- 
wiem ani Ben ani Mary nie wie 
dzieli wcale o tym, że mają ro- 
dzeństwo. 

Dopiero prawie że po 20 la- 
tach Ben znów spotkał Mary. 
Pewnego dnia przybył do przed 
siębiorstwa kupca Jocuma i tam 
poznał jego uroczą córkę, 22-let 
nią Mary. Młodzi ludzie z pier- 
wszego wejrzenia pokochali się 
i postanowili się pobrać. Rodzi- 
ce ich nie przeciwstawili się te- 
mu związkowi i wkrótce odbył 
się ich ślub, 

trzy miesiące po ślubie 
przypadkiem  dowiedziano się, 
że małżonkowie są rodzeń- 
stwem i z tego względu władze 
unieważniły to małżeństwo, 
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Dawna stolica Chin otoczona 


przez szturmujące woiska japońskie 


TOKIO. Dowództwo wojsk 
japońskich komunikuje: — Na 
troncie szanghajskim wojska ja- 
pońskie, nacierające na Nankin, 
zajęły stanowiska okrążające 
dawną stolicę Chin, zajmując 
forty Kiangyin na rzece Yang- 
tse oraz zdobywając m. Czang- 
czou (50 km. na północny za- 
chód od m. Wusih), m. Iszing, 
na zachodnim brzegu jeziora 
Taihu oraz m. Kwangtee w pół-| 


nocno-wschodniej części prowin 
cji Anhuei. 

W ujściu Yangtse około 20 
tys. kilometrów kwadratowych 
zostało zajęte przez wojska ja- 
pońskie. Ocdział japoński, posu 
wający się na zachód wzdłuż li- 
nii kolejowiej Szanghaj — Nan- 
kin, osiągnął m. Luczeng (poło- 
wa drogi pomiędzy Czangczou i 
Tanyang). 

Wojska, 


które wczeraj zaję- | 


ły Kiangyin, posuwają się w kie 
runku Czin-Kiang, wzdłuż rze- 
ki Yangtse. 

Oddział, nacierający na za- 
chód od m. Iszing, zajął m. Liy- 
ang (30 klm. na zachód od Iszin 
gu). 

Wojska nacierające na Nan- 
kin wzdłuż linii kolejowej, znaj 
dują się obecnie w odległości 70 
klm. od tego miasta, 


Straszny wypadek w Warszawie 


Robotnik zmiażdżony przez samachód 


Wczoraj o godz. 18-ej, przy 


zbiegu ul. Mazowieckiej i Świę| (Marymoncka 


tokrzyskiej w Warszawie, zda- 
rzył się straszny wypadek sa- 
mochodowy. 

Przed domem Mazowiecka 1 
stał wagon przewozowy, należą 
cy do domu przewozowo - eks- 
pedycyjnego „W. Węgiełek i 
Ska’. Do wagonu robotnicy 
wnosili skrzynie z towarami. W 
tym czasie nadszedł 54-letni 
Piotr Weliński, (Twarda 31), b. 
robotnik domu przewozowo-eks 
Dev nego „Henryk Puław- 

i 


Weliński, stojąc na jezdni z 
tyłu wagonu, rozmawiał z ro- 
botnikami, chcąc prawdopodob 
nie dowiedzieć się, czy nie wa- 
kuję gdzie dla niego posada. 

Poaczas rozmowy, nadjechał 
samochód prywatny marki Sko- 
da Nr. AO7 - 357, należący do 
Józefa Korzona, a prowadzony 


Stefana Szpakowskiego, 
1b),  subiekta 
tow. techniczno - handlowegu 
„Amplion”. 

Szpakowski, któremu rzeko- 
mo kierownica odmówiła posłu 
szeństwa i nie mógł zahamo- 
wać na mokrej jezdni, wpadł 
całą siłą na tył wagonu przewo 
zowego, przyśniatając stojące- 
go Welińsiziego. 

Zderzenie było tak silne, że 
wagon posunął się o metr, We- 
liński zaś pozostał na zderzaku. 
Lekarz Pogotowia stwieráził 
zgniecenie klatki piersiowej i 
kręgosłupa. Zwłoki przeniegio- 
no do bramy domu Mazowiecka 
Nr, 1. 

Na miejsce przybyła policja, 
która sporządziła protokół, po 
czym Szpakowskiego przepro- 
wadzono do I-go komis., gdzie 
pozostał do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


przez 


We wsi Bronowice Małe od 
pewnego czasu panuje niezwy- 
kłe poruszenie. Przyczyną te- 
go jest pojawienie się „ducha, 
który rozgościł się w zagro- 
dzie Frar -iszka Kraja. 

Od pewnego czasu „duch” 
zmarłego szwągra Franciszka 
Kraja w niezwykły sposób a- 
«yanturował się w zagrodzie. 
Początkowo duch pukał tylko 
z zewnątrz do okien, ale z cza- 
sem przeniósł się do domu i tu 
zaczął wyprawiać swe niesamo 


wite harce. Zrywał obrazy 
święte ze ścian, posypując je 
popiołem, wyrzucał słomę z 


sienników, wyciągał z kuchni 
żarzący się węgiel, rozsypując 
go podłodze, oraz wybijał 
szyby w oknach, Okazał się on 
przy tym niezwykle silny, po- 
nieważ pewnej nocy przeniósł 
na znaczną odległość beczkę 
kiszonej kapusty. 

Wszystkie te harce wypra- 
wiał „duch“ pod nieobecność 


domowników. Franciszek Kraj 
w końcu miał dość tych har- 
ców i odprawiał wraz z całą 
rodziną modły, chcąc przepę- 
dzić „ducha”. e to nic nie 
pomogło, „duch“ w dalszym 
ciągu dawał im się we znaki. 
Dopiero Msza Święta odpra- 
wiona przez miejscowego księ- 
dza położyła kres jego harcom. 


Wypadek powyższy wywołał 
w ruchliwym punkcie miasta ol 
brzymie zbiegowisko, wskutek 


czego chwiłami wstrzymywany i 


był nawet ruch kołowy. 


WECÓEIEE A T O e OOO ZOO RRC 


| Taiemnicza przesyłka dla Bluma 


zawierała rurkę szklaną i czarny broszek 


PARYŻ. „Paris Soir“ donosi, 
że w urzędzie pocztowym na 
Quai Valmy wykryto tajemni- 
czą przesyłkę, adresowaną do 
wicepremiera Bluma. Policja 


przesyłkę otworzyła. Znalezio- 
no tam stłuczoną szklaną r:irę 


z jakimś czarnym proszkiem, 
który zabrano do ekspertyzy 
chemicznej. 


Śmierć 5 osób w płomieni: ch 


Stan dalszych 5 ofiar jest beznadzi:j 3y 


JEROZOLIMA. Pożar, który 
wybuchł ubiegłej nocy, w Tul- 
karem w gmachu departamen- 
tu robót publicznych, przybrał 
rozmiary Ea trofalne. — Pięć 
osób znalazło śmierć w płomie- 


niach, zaś stan pięciu innych 
jest beznadziejny. 


Policja aresztowała kilkanaś- 
cie osób, podejrzanych o pod- 
palenie gmachu, 


ludność napada na pociagi 


aby.. zaopatrzyć się w wodę 


BUENOS AIRES, Wyjątkowa jtiago del Estero donoszą, 


że 


susza, panująca od kilku miesię- | ludność, cierpiąc z pragnienia, 
cy w prowincjach północnych | napada na pociągi, aby zaopa- 
Argentyny, przybiera rozmiary | trzyć się w wodę, znajdującą się 
katastrofalne. Z prowincji San-| w rezerwuarach. 


Specjalista „od dekorowania” 


zawędrowaźł do więzienia 


Do konsula rumuńskiego w 
Gdyni, dr. Kasprowicza zgłosił 
się członek kapituły „Ryngrafu 
Matki Boskiej Częstochow* 
skiej” Zygmunt Warszawski z 
Warszawy i po wygłoszeniu 
wzruszającej mowy, udekoro- 
wał konsula za wybitne zasłu- 
gi złotym ryngrafem. 

Gdy tylko zawiesił ryngraf 
na piersi konsula za parawą- 
nu wyszło dwóch wywiadow- 
ców urzędu śledczego i aresz- 
towało Warszawskiego. 


Przed „dekoracją” do konsu- 
ła telefonował z Warszawy 
przedstawiciel „Związku Mło- 
dzieży Akademickiej" i zako- 
munikował mu, iż na skutek 
decyzji tego Związku  przybę- 
dzie do Gdyni współpracownik 
pisma „Młodzież Katolicka" i 
fe + JE go złotym ryngra- 
em. 


Ponieważ dr. Kasprowicz zo 
stał już w bieżącym roku ude- 
korowany serbrnym ryngratem 
za zasługi, do których się nie 
poczuwał, i dał większą kwolę 


Zbrodnia w restaułacji 


Do Sochaczewa przyjechał z 
Warszawy Stefan Ostrowski 
(Św. Wincentego 78). Spotkał 
się on tam ze znajomymi Alek- 
sandrem Biernatem i Stefanem 
Jaworskim, których zaprosił do 
restauracji. 


Po obficie zakrapianej alko- 
holem libacji, między biesiad- 
nikami powstał spór o regulację 


Uzbrojona banda arabska 


porwała 3 policjantów palestyńskich 


LONDYN. — Z Jerozolimy 
donoszą, że trzech policjantów 
palestyńskich zaginęło od po- 
niedziałku rano, kiedy wyruszy 
fi z Haify na służbę patrolowa- 
nia okolic podmiejskich. 

Istnieją obawy, że porwała 
ich uzbrojona banda arabska, 
operująca w górach Nazaretu. 

Za zaginionymi czynione są 


usilne ukiwania. Oddzia- 
ły wojskowe i policji przetrzą- 
sają okolice Haify, a zwłaszcza 
wzgórza położone o 25 km na 
wschód od miasta, gdzie wczo 
raj rano słyszano odgłosy licz- 
nych strzałów. 

Oddziały biorące udział w po 
szukiwaniach posługują się psa 
mi policyjnymi. 


Wojna japońsko - sowiecka 
wybuchnie już na wiosne? 


KATR. Z Kabulu (Afganistan) | tych częściach kraju proklama 
donoszą, że w Mongolii Zew-| cje, przedmioty codziennego u 
nętrznej szerzy się groźne wrze | żytku, a nawet żywność. 


nie przeciwko Sowietom. 


Samoloty, iak przypuszcza- 
ią japońskie, zrzucają w rozmai 


Ludność mongolska liczy się 
poważnie, że wojna japońsko - 
sowiecka wybuchnie już na wio 
sng- 


rachunku. Od sprzeczki doszło 
do bójki, w wyniku której Ost- 
rowski zadał Biernatowi dwie 
rany klatki piersiowej, narusza- 
jąc mu płuca i przecinając tęt- 
nicę. 

Rannego w stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitalą, 
gdzie mimo natychmiastowej po 
mocy lekarskiej zmarł. 

Zabójca po dokonaniu zbrod- 
ni uciekł i udał się pieszo w 
kierunku Warszawy. Wysłany 
za nożowcem pościg doprowa- 
dził do ujęcia go na trzecim ki- 
lometrze od Sochaczewa. 

Ostrowskiego osadzono w 
więzieniu. 


Straik na cmentarzu 
NOWY JORK. W dniu wczo 


rajszym zastrajkowali w Broo 
lynie grabarze oraz funkcjona- 
riusze znajdującego Się tam 
wielkiego cmentarza. Dotych- 
czas nie mogło się odbyć skut- 
kiem strajku 17 pogrzebów. 

Policja obsadziła cmentarz, 
celem zapobieżenia olkupowa- 
niu go przez strajkujących. 


złeż ofiare 


na pomat zimową 


k! 


za odznaczenie, porozumiał się 
telefonicznie z „Związkiem Mło 
dzieży Akademickiej” w War 
szawie, gdzie zakomunikowa' 
no mu, że nikogo nie wysyła- 
no do Gdyni i że prawdopo- 
dobnie zamierza go „udekoro- 
wać“ akwizytor wydawnictwa, 


Zygmunt Warszawski, który 
został zwolniony za nadużycia. 

Po otrzymaniu tego wyjaśnie 
nia konsul zawiadomił o cze- 
kającej go „wizycie'” policję, 
która aresztowała „delegata' i 
odstawiła go do więzienia w 
Wejherowie. 


Giną tragicznie statki 


na których pokładze 


NOWY JORK. Sytuacja tran 
= re M który wzy 
wa ocy, znajdując się na 
BE Puerto Mexico, po 
gorszyła się znacznie. 

Gwałtowna burza uniemożli- 
wia zbliżenie się do statku, któ 
rego luki, jak również i pokład 
zalewane są przez fale. 

Pomiędzy oficerami tonącego 
statku znajduje 


się William ! 


znajduje się Warms 
był kapitanem amerykańskiego 
statku „Morro Castlo". Statek 
ten zginął strawiony ogniem w 
r. 1934, w odległości kilku mil 
od wybrzeży New Jersey. 


Na pokładzie „Morro Castle” 
zginęły wówczas 134 osoby. 
Statek „Cauto'” jest pierwszym 
statkiem, na którego pokład 
zaciągnął się Warms od czasu 


W/arms, który w swoim czasie] tragedii na „Morro Castle” 


Mord kapturowy w Austrii 


15 osób zostało aresztowanych 


WIEDEŃ. W miejscowości 
Neustift w Burgenlandzie wy- 
kryto zbrodnię, mającą wszelkie 
pazory mordu kapturowego. 

Na jednej z dróg podmiej- 


skich znaleziono mianowicie 


| trupa niejakiego Veischelberge 


ra, na którego ciele znajdowa- 
ły się 4 rany postrzałowe. 
Aresztowano 1 Sosób, z 


któ | 


rych 4 są, jak się zdaje, bezpo 
średnio zamieszane w morder- 
stwie. 

Zabity Veischelberger, który 
poprzednio zajmował się czyn- 
nie polityką, ostatnio zaś wyco 
fał się z działalności politycz- 
nej, dzielił się niedawno z 
ojcem obawami przed możliwo 
ścią tragicznego końca. 


Dwóch flisaków utonęło 


Przedążoną łódź wywróciła fala 


Flisacy, spławiający drzewo, 
zatrzymali się w Płocku, celem 
REA wypłaty i udali się w 
iczbie 5 małą łódeczką na 
brzeg. 

W dradze powrotnej przecią- 
żona łódka wskutek silnej fali 


cym pospieszyli znajdujący się 
nad brzegiem Wisły szyprowie. 
Wyratowano tylko trzech, 
dwóch flisaków utonęło. Są to: 
30-letni Bolesław Kurowski oraz 
24-letni Antoni Joka. Zwłok do- 
tychczas nie wydobyto. 


"wywróciła się, Na ratunek toną- | 


Kontrrewo:ucyjna organizacja 


została wykryra w lUukutku 


MOSKWA. Organa Komisa- 
riafu Spraw Wewnętrznych wy 
kryły w Irkucku kontrrewolu- 
cyjną organizację eserów, któ- 
ra działała głównie w obwodo- 
wym urzędzie rolnym i stawiała 
sobie za cel prowadzenie akcji 
szkodniczej i dywersyjnej w 
dziedzinie hodowlanej, udziela- 
nie informacyj wywiadom ob- 
cym, dokonywanie aktów terro- 
rystycznych na przedstawicie- 
lach partii i rządu, oraz obale- 
nie w drodze 
sowieckiego i przywrócenie ka- 


| pitalizmu. | 

Jak wynika z aktu oskarże- 
nia, wszyscy aresztowani człon- 
kowie wyżej wymienionych or- 
ganizacyj w liczbie 10-ciu byli 
funkcjonariuszami obwodowego 
urzędu rolnego. Są to przeważ- 
nie ludzi trzydziestokilkoletni. 

W Mikojan-Szachar (Kaukaz 
Północny) rozpoczął się proces 
siedmiu członków kontrrewo- 
lucyjnej organizacji nacionali- 
stycznej, która prowadziła ak- 


gwałtu ustroju cę szhołniczą w dziedzinie ho- 


ı dowlanej 


KONRAD RYLSKI j 


ży t 


Wa PRAWDZI 


$ 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
4 przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wie!tkie nieszczęście. 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Šeli. 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

dało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk' został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 
de wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali 1u- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

W tym czasie Selim-Chan wsławił się nowym napadem, 
który odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny, 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nagie w środku drogi. Banda stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
lim - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
sażerów pieniądze i b'żuterię. 

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu. 

ymczasem naczelnik pobliskiej stacji zdumiony był tym, 
że pociąć pośpieszny wciąż me przyjeżdża, chociaż już daw- 
bo minął oznaczony czas przyj 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchomo pociag pośpieszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 


dnych rezultatów. 
Selim - Chąna, urodziła 


tym czasie Marta, żona 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną. gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 
Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

o tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
sakłę, napisał w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego, 

Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
nych ma poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim - C an ukrywa się we wsi Naul, 


zawołali obecni. 

Ale Kibirow nie chcłał wyjawić swego planu, Tłumaczy: 
się tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoie zamiary. 

Kibórow prosił tylko o całoroczny trlop, który też otrzy 
mał z łatwością. 

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy zmoszone, stare 
ubranie, wyjechał ma Kaukaz. 


Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym mia- 
steczku, gdzie zamieszkiwała jego ciotka, samotna 
kobieta. 

Ucieszyła się nim bardzo. Po przywitaniu zapy- 
tała ze zdziwieniem: 

Fiodorze Pawłowiczu, co się z tobą stało? 
Nie poznałam cię przecież... Skąd nagle ta bródka? 

— Jest coś w tym, ciociu, — odpowiedział Ki- 
birow tajemniczym tonem. — Zajechałem tu właśnie 
do cioci, żeby jeszcze bardziej zmienić swój wygląd. 

— O Boże! Po co? Co się stało? — przeraziła 
się ciotka. 4 

— Nie mogę cioci tego powiedzieć. Ale bardzo 
proszę, żeby się o tym nikt nie dowiedział. 

Ale o czym? Przecież o niczym nie wiem... 

— Idzie mi o to, żeby ciocia nikomu nie opo- 
wiedziała o mojej bródce... i K 

— Hm... o to ci idzie? No dobrze, nie opowiem. 

— I żeby ciocia nie pisała o tym do moich ro- 
dziców... E 

— Dlaczego? Im także nie wolno o tym wie- 
dzieć ? P i a 

— Nie, ciociu, tajemnica urzędowa... . 

— Urzędowa tajemnica?... — starsza kobieta 
spojrzała na niego  rozwartymi oczami. — Taak? 
—- Dlaczegoś więc mnie powierzył tajemnicę, wobec 
tego? i 

— Nic cioci nie powierzyłem. Proszę tylko o je- 
dno: żeby ciocia nikomu nie opowiedziała o tym 
wszystkim, co teraz zrobię. Musiałem tu przyjść ao 
cioci, bo w hotelu nie raógłbym zrobić tego wszyst- 
kiego. To by było podejrzane... 

— Ale co takiego? Co chcesz zrobić? — nie- 
pokoiła się coraz bardziej kobieta. ja, 

— Niech się ciocia nie obawia... zaraz ciocia 
zobaczy... Przepraszam bardzo... to potrwa tylko 
z kwadrans... 

Kibirow wziął walizkę i wszedł do drugiego po- 
koju. Stara nie rozumiała, co się tu dzieje. Zac owa- 
nie siostrzeńca wydawało jej się bardzo dziwne. 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


I to wszystko ma być tajemnicą urzędową?.. Kto 
wile... 

Ale prawdziwe zdumienie nastąpiło dopiero 
wtedy, gdy Kibirow ukazał się we drzwiach drugie- 
go pokoju. 

To już nie był właściwie Kibirow. To był zupeł- 
nie inny człowiek. 

— Boże mój! Co to?... — zawołała ciotka Kibi- 
rowa. — Fiodorze Pawłowiczu, czyś oszalał? Co to 
za kawały? 

— O tym właśnie, ciociu, nikomu nie wolno 
opowiadać... — odpowiedział Kibirow, uśmiechając 
się przy tym na widok zdumionej miny ciotki. 

— Mój Bożel... I ta maskarada ma coś wspólne- 
go z tajemnicą urzędową? 

— Tak, ciociu. I dlatego bardzo proszę, żeby 
ciocia nikomu o tym nie opowiadała... Ani jedne- 
go słówkal.. Po upływie pół roku dowie się ciocia 
o wszystkim i wtedy już ciocia zrozumie, że to nie 
była tylko maskarada... 


— Dziwne... Bardzo dziwne... — kiwała głową 
staruszka, — Jakoś mi się to wszystko nie mieści 
w głowie... 


— Słyszeliście, powiadają, że Selim Chan poszukuje 
ludzi, — odezwał się młody Czeczen-ec. 


— No, ciociu, cierpliwości... — uśmiechał się 
Kibirow. — Zobaczy ciocia, jak się wszystko po tym 
stanie jasne i zrozumiałe... A wtedy ciocia powie: 
Oho, zuch z tego Fiodora Pawłowicza! A więc niko- 
mu ani jednego słowa o tym wszystkim, co tu ciocia 
widziała. 

— Jeżeli mówisz, że to tajemnica urzędowa, to 
naturalnie nikomu nic nie powiem. 

Jeszcze tego samego dnia Kibirow wyjechał 
z miasteczka, w którym mieszkała jego ciotka. Je- 
chał pociągiem całą dobę w wagonie czwartej klasy. 


(W Rosji istniały przed wojną również wagony | 


czwartej klasy, w których jeździła uboga ludność). 
Kibirow przybył do Groznego. Prosto z dworca po- 
szedł w kierunku rynku, który mieścił się w centrum 
miasta. 

Kibirow już wiele razy był w Groznym. Miał tu 
wielu znajomych. Idąc teraz ulicą, spotkał dwóch 
dawnych kolegów. Przeszli obok niego, nie zatrzy- 
mując się wcale, chociaż mu się nawet przyjrzeli, 
Pa odzac, 7 

ie nali 

— Doshonal śl — pomyślał Kibirow, uśmiechając 
się z zadowoleniem. 

Przeszedł jakiś oficer, z którym Kibirow służył 
razem w jednym pułku. I ten również go nie poznał 
i poszedł dalej swoją drogą. 

I rzeczywiście było niemożliwością poznać Ki- 
birowa. Wyglądał, jak włóczęga. Obrośnięty, z roz- 
czochraną brodą w brudnej, podarte; burce, w zaku- 
rzonych, starych butach, z wyszarzałą papachą na 
głowie.. Wyglądał w tym stroju jak ubogi Czecze- 
niec, który przywędrował ze wsi do miasta, szukając 

racy. 
5 Kibir urodzony na Kaukazie, znał dobrze 
jezyk czeczeński, Na rynku spotkał wielu ubogich 


Czeczeńców, którzy kręcili się w poszukiwaniu ja- 
kiegoś zarobku. Tu i tam stali grupkami i gawęázili 
między sobą. 

Kibirow zmieszał się z tymi grupkami. Wszczy- 
nał rozmowę to z tymi, to z tamtymi Czeczeńcami... 

Rozmawiano o złych czasach, o nędzy, która 
panuje wśród górali. Jeden z Czeczeńców, obejrzaw- 
szy się przed tym dookoła, odezwał się: 

— Gdyby nie Selim-Chan, wiełu z nas umarłoby 
z głodu... 

— Hej, ty ciszej mów! — zwrócił mu gniewnie 
uwagę Kibirow. 

— Nie ma się czego bać, oni i tak nie schwytają 
Selim-Chana — odpowiedziano mu. 

— Tak, ciężkie czasy... — wzdychał stary Cze- 
czeniec o zaokrąglonej, siwej bródce, odcinającej 
się swoją bielą od opalonego, ciemnego oblicza. — 
Wiecie, co wam powiem... nie ma innej rady! Kto 
chce żyć, ten musi zostać abrekiem (nieustraszonym 
bojownikiem). Trzeba się bić tak, jak się biją ludzie 
Selim-Chana! 

— Oho, ale oni potrafią się bić! Drżą przed mi- 
mi książęta rosyjscy!... 

— Słyszeliście, powiadają, że Selim-Cham po- 
szukuje ludzi, odezwał się młody Czeczeniec 
o ospowatej twarzy. — Ja sam przystałbym chętnie 
do niego. 

— No, pewnie... Takie psie życie, jak nasze... 
Lepiej być w służbie u Selim-Chana... Tam, bracie, 
narażasz życie, to prawda, ale jesteś za to pewny. 
że nie spuchniesz z głodu. 

— I jabym poszedł do niego, jakiem żyw! — 
wtrącił się Kibirow do rozmowy. — Co tu długo cze- 
kać! Już pięćdziesiąt dni, jak nie widziałem kopiej- 
ki na oczy... Kręcę się tu ż parą silnych rąk, bracie, 
i nic... Nikt nie'chce kupić moich rąk... Do diabła 
z tym wszystkim! Niech tylko przyjdzie któryś z lu- 
dzi Selim-Chana, a od razu idę z nim! 2 

— No, to nie jest znowu takie łatwe, — odez- 
wał się ospowaty Czeczeniec. — Musisz wiedzieć, 
że Selim-Chan jest bardzo ostrożny. On nie przyj- 
mie pierwszego lepszego dżigita. Jego ludzie przebie- 
rają... Zasięgają dokładnie języka o tym, który ma 
być przyjęty do ich bandy. Selim-Chan jest ostroż- 
ny, oho! 

— Tak, tak.. To prawda! Selim-Chan jest bar- 
dzo ostrożny przy przyjmowaniu nowych... — po- 
twierdzili inni. — Gdyby nie przebierał tak bardzo, 
wielu z nas dawno by się do niego zgłosiło. Ale on 


| przyjmuje tylko zupełnie pewnych ludzi... Takich, na 
| których można polegać i przede wszystkim, bracie, 


takich, którzy nie boją się zaglądać śmierci w oczy... 

— Kto się dziś boi śmierci... Życie i tak 
dło... — zauważył filozoficznie Kibirow. 

Wielu kiwało potakująco głowami. 

Ospowaty Czeczeniec rozgadał się z Kibirowem. 
Poznali się bliżej ze sobą. Kibirow opowiedział swe- 
mu nowemu towarzyszowi, że przybywa z gór, że 
u nich w aule panuje głód.. Że jego żona i dzieci 
wyglądają już jego powrotu, a nuż im przyniesie kil- 
ka rubli, a on tymczasem nie może tu wcale zma- 
leźć pracy... 

Kibirow mówił pełnym bólu głosem. Ospowaty 
Czeczeniec spoglądał na niego z ubolewaniem i ser- 
decznym współczuciem. 

— Nie zważałbym już na nic... Wziąłbym się do 
najgorszego, byleby nie patrzeć na głodującą żonę 
i dzieci... — mówił Kibirow z rozpaczą w głosie. 

* — Posłuchaj dżigit.. Jak ci na imię? 

— Ali, — odpowiedział bez zająknienia Kibirow. 

— Posłuchaj więc, Ali — odezwał się cicho 
Czeczeniec. — Tu na rynku zjawiają się od czasu do 
czasu ludzie Selim-Chana. Szukają współpracowni- 
ków dla niego, rozumiesz! Może taki cię zabierze... 

Minęło kilka dni, Kibirow nocował w szopie 
pod miastem razem z ospowatym Czeczeńcem. Spa- 
ło tam wielu Czeczeńców, którzy przywędrowali 
tu do miasta z gór w poszukiwaniu pracy. Kibirow 
zaprzyjaźnił się z ospowatym Czeczeńcem i pozyskał 
jego całkowite zaufanie. 

W kilka dni później obaj, jak zwykle, poszli na 
rynek. Może znajdą wreszcie jakąś pracę... Kręcili 
się tam i z powrotem po rynku, Nagle ospowaty po- 
ciągnął Kibirowa za rękaw i powiedział do niego 
szeptem: 

— Widzisz, Ali, tego, co tam stoi obok karcz- 
my? To człowiek Selim-Chana. Widzisz, jak się 
rozgląda! Szuka pewnie ludzi! 

— Bardzo dobrze, już idę do niego. Chodź ty 
także! — oświadczył Kibirow z zadowoloną miną... 
— Poprosimy go o „pracę“... 


Dalszy ciąg jutro. 


Św. 8 


Swieto Podchorqążego w Kielcach 


W dniach 28 i 29 listo- 
pada odbyły się w Kielcach 
uroczystości zorganizowane 
przez Dyw. Kurs Podchorą 
zych Rez. Piech. z okazji 
„S5więta Podchorążego”". 


Uroczystości rozpoczęły 
się w dniu 28 listopada o 
godz. 19,30 wieczorem w 
Teatrze Polskim akademią, 


Kina kieleckie: 


EO 

Czwartak Zamaskowany jeż- 
dziec 

Casino: Narodziny gwiazdy 

WF.iPW Atak o swicie 


Palace: 


Dziewczę z Prateru 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 23 tel. 12-10 


dziś 


Zaprasza na specjalne 
dania barowe 

Qzorsk clelęcy sos chrzanowy 50 gr. 

Bef a ia Stragonow 50 gr. 

Kielbasa z kapustą 40 gr 


Szzupak fasz. z kiuskami <60 gr. 
raz wieprzowy bity 50 g 
Bigos myśliwski 30 ,, 


Ceny niezmienione cd 1935 r. 
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Krpon „K. Expressu kodziennego“ 


upoważnia do s:trzymienia w ka- 
sie kina „Palaca“ w Kielcach 
hiłetu w cenie 75 Gr. 

stkie misjac" 


A M WTA RZA kkm Mai | HM mmm dni IE MERY WP + 


> 


> 


POOO RT OO 


Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki elektryczne, ielazka, 
Imbryki. kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 
ELEKTRYCZNY 


ulica Traugutta Nr 53 


GODHA NEE WALNYM E © © 
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90 GORENA USSEUIKGI © O © O 


BW KINANTI LWA 


Codziennie D 


w Restauracji „EUROPA“ 


Kielce, ul. Pie 


i 
m a D 


z licznym udziałem społe- 
czeństwa kieleckiego, a zwła- 
szcza młodszej lego gene- 
racji. 

Na podkreślenie zasługu- 
je liczne przybycie podcho- 
rążych i oficerów rezerwy 
zrzeszonych w Związku O- 
ficerów Rezerwy Okręg Kiel 
ce, którzy w ten sposób 
zamanifestowali swą łącz- 
ność z najmłodszymi kole- 
gami. 


Dnia 29 listopada o go- 
dzinie 9.30 rano odprawio- 
na została w miejscowym 
kościele garnizonowym uro- 
czysta Msza sw., po której 
nastąpiło zaprzysiężenie pod 
chorążych i defilada. 


O godz. 14 tegoz 
odbył się na Bukówce wspól- 


ny obiad żołnierski z udzia 


łem miejscowych władz woj 
skowych i cywilnych 


rodzin podchorążych. 


dnia 


oraz 


Wedrówka žebra 


Alarmowaliśmy już o wy 

Po obiedzie podchorążo-łjątkowej nędzy, jaka roz- 

wie skorzystali poraz pierw f przestrzenia się w Kieleach 

szy z wolnego wyjścia doļZ każdym miesiącem 
miasta. ulicy widzi się coraz 


na 
wię- 


Rehabilitacja b. burmistrza m. Chęcin 


Sąd Apelacyjny w Kra- 
kowie rozpatrywał! ponow- 
nie sprawę b. burmistrza m. 


więzienia. 
Sąd Apelacyjny w Kra- 
kowie zniósł wyrok pierw- 


Chęcin p. Kaz. Hempła,]szej instancji i uniewinnił 
skazanego przez sąd okrę-|całkowicie p. Kazimierza 
gowy w Kielcach na | rok |Hempla. 


istniejąca 


„diss r. WĘDLINIARNIA 
Piotr Michałowski 


|Kielce, ul. Sienkiewicza 34, (dawn. Kilińskiego 9). 
POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
Firma jest nagrodzona licznynu medalami za swe wyroby. 


iTANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. 


| 


Kielce bez przemysłu 


skazane są na powolne konanie 


ostatniego 
Radv 


zasadnicza 


W czasie 
dzenia kieleckiej 
skiej wyłoniła się 


dla miasta kwestia rozbudowyjłowych przedstawicieli miejsco 


przemysłu w obrębie Kielc. 


Postanowiono powołać do ży: 
cia Nadzwyczajną Komisję Go 
spodarczą, której zadaniem bę- 

zie opracowanie postulatów, 
dotyczących udziału Kielc w 


Ha 


. 


Nowy karambol 


» ; i j po- 
uliczny | wolne konanie, nie biorac pra- 
wie żadnego udziału w wiel 


Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych przed hotelem Bri- 
stol w Kielcach miał miejsce 
nowy karambol! uliczny. 

Samochód osobowy T. 25013 
zderzył się z dorożką powo- 
żoną przez Adama lacha, Sa- 
mochód i dorożka uległy lek- 
kiemu uszkodzeniu. 


ANCING 


rackiego Nr 9 


KWARTET MIESZANY 


w programie ostatnie przeboje taneczne 


Wielki wybór dań barowych, 


Ceny niezmienione. 


zakąsek zimnych i gorących. 


posie-| rozbudowie 


Miej-fsiowego Polski A. 


kim planie inwestycyjnvpi 
spodarczym krain. 

Kielce muszą bvć włączone 
da tego planu, gdyż postadais 


ośrodka przemy- | ga 


É we «4 
Do Komisji zaproszono gczo- 


| 
| 


ków po sklepach 


cej żebraków, 

Jak zdołaliśmy stwierdzić 
przeciętnie kazdy sklep w 
śródmieściu odwiedza dzien- 


nie od 50 do 100 żebraków. 


Gdyby właściciel takiego 
sklepu chciał udzielić wspar 
cia odwiedzającym go ubo- 
gim musiałby wydawać 
po kilka złotych dziennie. 


Rozmiary nędzy w Kiel- 
cach przybierają formy 
wprost zastraszające. Nale- 
ży się nad tym zastanowić 
i cos zaradzić, aby zatamo- 
wać napływ żebraków do 
Kieic. 


|. O U WW | 
Konfiskata 
ressu codziennego“ 


PPE 
We baag RE Ie ET i s 
czorajsz: wywuanie „AeIEC 


Ey 


UD 
kiego Expressu Codziennego” 
uległo konfiskacie na zarządze 


nie Starostwa w Kielcach. 


iMróhne owtoszenia 


ZE 1 mnanaa 


ytBYZy 


a anneaamee 
EK wiz Ogiuszeniowi 


Osobiste 


poszukiwani 
Administracji 


16 


£. 


"= 

AW rè 
JE 
T 3 


k . . . ? ya De, 
wego ii p: handlu i rze-|ku temu i prawa i wszech- r BA A 
miosła w bsobach: dyr. Axen-|stronnie odpowiednie warunki o. o § B 


towicza, dyr. „Kwiecińskiego, | 
dyr. Webera, dyr, Rządzkiego 
dyr. Słaskiego, inż. Nowodwor- 
skiego, inż. QCasiorowskiego, 
inż. Wawrzyniaka, Krupskiego, 
Korsaka, Kotowskiego i Bokwy 

Rozbudowa przemysłu w Kiel 
cach stanowi o dalszych losach, 
miasta, „które w warunkach o- 
becnych skazane jest na 


| 
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KUPOR „K. Expressu Codziennego" 


upoważni: do otrzymania ulga 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „£asłno na wszystkie 
miejsca z wyją:kiem lóż 


DINPRIS LEETE TTE ENARE 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
E E 


G MIRMINRMKHNNHN ARNI 


Kupon uigowy „K. Expressu Codz," 
kasa bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


Okazieielowi wyda 


DH AMERICAN- AUTO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 35», tel. 16-23 


OWO 


Zjednoczo 


ne Browary Warszawskie 


„+. HABERBUSCH |I SCHIELE sa 


polecają swe znane wyroby: Piwa jasne i tiemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


Reprezentacja JERZ Y BORCH Ó LSKI Kielce, ul. Czarnawska 13, tel. 15-32. 


OOOO 


LUKI 


Prenumerata miesięczna „Kielechiego Expressu Codziennego” łącznie z oanosztniem go domu lub przesyłką pocztową w całymi kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny cgłoszeń: Ža | wiersz milimetrowy w ! szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogloszenia 


Komunikaty ı wzmianki I Zł. oc wiersza. Komunikatow bezpśatnych nie uinieszcza się, Za treść ogłoszeń reda 


Ftbnę AGr zza słowo. Ogłaszena Giaśtonionials 


kcja nie odpowiada. 
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Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk“ 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


